






Spis tre ści

Karta re dak cyjna

 
Od au torki

 
GANG STA PA RA DISE. RENO. PO CZĄ TEK

 
Przy pisy



 
Re dak cja: BE ATA KO STRZEW SKA
Ko rekta: HE LENA KU JAWA
Skład: MO NIKA PI RO GO WICZ
Okładka: MA CIEJ SY SIO
Fo to gra fie na okładce:
Co py ri ght © Li ght Field Stu dios

 
© Co py ri ght by Agnieszka Lin gas-Ło niew ska, 2023
© Co py ri ght by Wy daw nic two Jak Book, 2023

 
Wy da nie I
ISBN 978-83-965493-8-9

 

Wy daw nic two Jak Book
ul. Li powa 61, 55-020 Mni cho wice
www.wy daw nic two jak book.pl

 
 
Kon wer sja: eLi tera s.c.

http://www.wydawnictwojakbook.pl/
http://www.elitera.pl/


 

 

 

 

Hi sto ria ta to tak zwany spin-off, czyli opo wieść uzu peł nia jąca do
książki Gang sta Pa ra dise. Reno. Wy da rze nia tu taj przed sta wione roz gry wają
się około ośmiu lat przed ak cją, z którą mo że cie się za po znać w wy żej wy- 
mie nio nej książce.

Mam na dzieję, że do pełni to opo wieść o tym, jak Leon Gola zmie niał się
w bez li to snego gang stera Reno.

 
Mi łej lek tury!

Au torka



 

Chłod nym wzro kiem pa trzy łem na jego obitą gębę. Pluł krwią i spo glą dał
na mnie z  nie na wi ścią, ale i  stra chem. Ide alne po łą cze nie, wła śnie tak
miało być. Mieli mnie nie na wi dzić, ale i  się bać. Opar łem plecy o ce glany
mur nie czyn nego klubu, któ rego wła ści ciel za dłu żył się u nas, bo nie umiał
po wstrzy mać swo ich ha zar do wych za pę dów. Nie po tra fił utrzy mać fiuta
w spodniach i sporo kasy za in we sto wał w prze mysł porno i do słow nie zo- 
stał wy ru chany, a  poza tym był chu jo wym biz nes me nem. Nada wał się
ewen tu al nie do za rzą dza nia sku pem bu te lek, je śliby taki wciąż ist niał, ale
po dej rze wam, że i to po tra fiłby spier do lić.

Znu dzony zer k ną łem na Ka tana, który w mil cze niu ba wił się swo imi no- 
żami. Pako sie dział na drew nia nym stole, opie ra jąc nogi obute w ele ganc- 
kie skó rzane szty blety o  ławkę, i zie wał. Jego cień sto jący obok, czyli Mię- 
tus, zaj mo wał się wy da wa niem po le ceń na szym chło pa kom od brud nej ro- 
boty. Prze trzą sali klub i  wer to wali pa pie rzy ska w  po rdze wia łych me ta lo- 
wych sza fach w  po szu ki wa niu prawa wła sno ści. A  krwa wiący Sko bliń ski,
znany jako Sko bel – wła ści ciel tego upa dłego przy bytku – wciąż uda wał, że
ma nad tym wszyst kim ja ką kol wiek kon trolę.

To był mój pierw szy klub, który wła śnie przej mo wa łem za długi – i wie- 
dzia łem, że mu szę zro bić z  tego gów nia nego miej sca coś na prawdę gru- 
bego. Znaj do wało się w  po bliżu placu Sol nego, w  sercu mia sta. Bo moim
głów nym ma rze niem było mieć kie dyś modny lo kal w  cen trum, czyli
w  rynku, i  nie ba wem to ma rze nie miało się speł nić. Skoń czy łem wła śnie
dwa dzie ścia trzy lata, ofi cjal nie za rzą dza łem firmą de we lo per ską, ale mia- 
łem także kilka in nych dzia łal no ści, je śli można tak na zwać udziały w paru
noc nych klu bach, pro cent od za kła dów, od han dlu trawą, a także od ka syn.
By łem też na ostat nim roku stu diów na Uni wer sy te cie Eko no micz nym.

– Słu chaj, Ki bel – po wie dzia łem ci cho, pa trząc na wi ją cego się u mo ich
nóg go ścia. – Po wiedz mi, czy są dzi łeś, że bę dziesz tak mógł od nas po ży- 
czać w nie skoń czo ność bez kon se kwen cji?



– Ja od dam, przy się gam na Boga!
– Prze cież ty nie je steś wie rzący, kiedy ostat nio by łeś w ko ściele? – ode- 

zwał się Pako uprzej mym to nem.
– Co? – Ko leś pa trzył na nas roz ko ja rzo nym wzro kiem.
– Niby dzie więć dzie siąt pro cent Po la ków to ka to licy, a tak na prawdę po- 

łowa z nich od lat nie była w ko ściele – stwier dził Ka tan mo no ton nym, ci- 
chym gło sem. Sko bel spoj rzał na niego i za częła mu drżeć broda. Ka tan raz
po raz pod rzu cał nóż i  ła pał go w  lo cie. Wszy scy wie dzieli, jak ge nial nie
umie się po słu gi wać tą białą bro nią. – Ge ne ral nie sta ty styki są za kła mane.

– Jak cała ta in sty tu cja – pod su mo wał Pako, po czym ze sko czył z  ławy
i sta nął obok Sko bla. – Gdzie masz pa pier, ty rów nie za kła mana gnido? –
spy tał zim nym to nem, od któ rego prze cięt nemu chło pa kowi ścier płaby
skóra. Klę czący przed nami ko leś ni czym się nie wy róż niał. Za czął drżeć.

– Ja... Nie wiem...
– Nie wie dza to błąd, nie zna jo mość za sad szko dzi, pa ra fra zu jąc stare po- 

wie dze nie. – Pako wes tchnął.
– Co? – Fa cet go rącz kowo prze no sił wzrok ze mnie na Piotrka, a po tem

na Ka tana, uni ka jąc jed nak na wią za nia z nim kon taktu wzro ko wego. – Co?
– Nie mam cier pli wo ści. – Kiw ną łem głową do kum pla, a  ten wy ko nał

ruch i nóż wy rzu cony z jego pra wej ręki z rów nie wielką szyb ko ścią co pre- 
cy zją wbił się w ścianę po mię dzy żu chwą a ra mie niem klę czą cego na ziemi
Sko bla.

– Je śli są dzisz, że chy bił, to się my lisz – po in for mo wał uprzej mym i jed- 
no cze śnie znu dzo nym to nem Pako.

– Od dam wszystko...
– Pa pier. Tylko to chcemy.
– Ale oni mnie za biją.
– W prze ciw nym wy padku za bi jemy cię my. – Wzru szy łem ra mio nami.
Fa cet po chy lił głowę, uniósł dło nie w ge ście pod da nia, się gnął do biurka

i  od krę cił spód jed nej z  szu flad. Drżącą ręką po dał nam akt wła sno ści.
Spoj rza łem na Pako, ski nął głową bez słów.



– U  nas je steś czy sty. Nasz praw nik wszystko przy go tuje. I  mo żesz już
or ga ni zo wać so bie ucieczkę, skoro tak się mar twisz, że ktoś może zro bić ci
kuku.

– Go ście z Po mo rza... – jęk nął Sko bel.
– Kto się z tą pa tel nią za daje! – par sk nął Pako.
– Ja... daj cie mi ochronę, będę dla was bie gał.
– Z tobą nie chciał bym ubić mu chy w ki blu. – Wska za łem jed nego z żoł- 

nie rzy. Wraz z dru gim chło pa kiem za wi nął skom lą cego Sko bla. Zo sta łem
sam z mo imi ludźmi. Ka tan scho wał noże i stał nie ru chomo, jakby był eks- 
po na tem w ga bi ne cie fi gur wo sko wych. Pako z po wro tem sie dział na ła wie
i pa trzył na mnie. Zer k ną łem na niego.

– Dasz radę zro bić z tego klub, a nie gów no spe lunę? – Unio słem brew.
– Dam radę zro bić z tego za je bi stą miej scówkę, w któ rej ba wić się bę dzie

pół mia sta.
– Mu simy po my śleć nad na zwą. – Za sta no wi łem się.
– Pro zac – ode zwał się mil czący do tąd Ka tan.
– Stary, je dziesz na pro chach? – Pako klep nął go w ra mię. Ję drzej spoj- 

rzał chłodno na przy ja ciela i po krę cił głową.
– Pro zac. Do bre. Daje lu dziom odro binę ulot nego szczę ścia. I wy tchnie- 

nia. Tym wła śnie bę dzie ten klub.
– No tak, ucieczka. – Unio słem brwi i kiw ną łem głową w ge ście apro baty.

– Niech bę dzie Pro zac.



 

*
Wra ca łem do swo jego apar ta mentu na Krzy kach, miesz czą cego się na

pię trze po nie miec kiej willi. Wy naj mo wa łem go od roku, przede wszyst kim
dla tego, że był prze stronny – po nad stu me trowy – no wo cze sny i znaj do wał
się w  ele ganc kiej czę ści dziel nicy, gdzie miesz kały wie lo po ko le niowe ro- 
dziny z dziećmi. To do sko nały ka mu flaż, a ja tego bar dzo mocno pil no wa- 
łem. Całe moje ży cie skła dało się z po zo rów. Oj ciec na le żał do bra twy, czyli
ro syj skiej ma fii, matka była Po lką, zmarła dawno temu. Tata wpoił mi, że
naj waż niej sze jest za dba nie o  le galny biz nes, stwo rze nie wła snej le gendy
i wra że nia, że jest się uczci wym, pła cą cym po datki oby wa te lem. Ro bi łem to
bar dzo umie jęt nie, bo, jak po wie dział oj ciec, by łem uro dzo nym stra te giem
i tro chę też ak to rem.

W miesz ka niu wy ką pa łem się, przy go to wa łem so bie drinka, włą czy łem
stare ka wałki z lat dzie więć dzie sią tych i od cią łem się cał ko wi cie od świata.
Chcia łem wol no ści, nie za leż no ści, kasy i  wła dzy. To mnie krę ciło. W  tej
chwili nie my śla łem o ni czym in nym.

Nie zda wa łem so bie sprawy, że w ciągu naj bliż szego mie siąca spo tkam
ko bietę, która cał ko wi cie zmieni kie ru nek, w ja kim po dą żało moje ży cie.



 

*
To był zwy kły lu towy dzień, zimny, nieco po nury i cho ler nie desz czowy.

Już bym wo lał, jakby pa dał śnieg. Za dwa dni z mo jego no wego klubu wy- 
cho dziła ekipa re mon towa. Oczy wi ście za ła twiał to Pako, a był za wsze bar- 
dzo szybki i nie ustę pliwy w swo ich dzia ła niach. Dzi siaj wie czo rem spo ty- 
ka li śmy się wszy scy. Ka tan i  Pako to moi naj lepsi lu dzie, a  także przy ja- 
ciele. Nie ufa łem ni komu, ale im w  stu pro cen tach. Zna łem całą prawdę
o ich prze szło ści, wie dzia łem o nich wszystko, o tym, co obaj daw niej prze- 
żyli. I wciąż trwali, da wali radę. Za wsze by łem zda nia, że stare przy sło wie
mó wiące o tym, że co nas nie za bije, to nas wzmocni, nie jest ja kimś ba na- 
łem, tylko szczerą prawdą. Każdy cios, kop niak w dupę, su fit wa lący się na
głowę to po wód do jesz cze szyb szego po wsta nia, wzię cia się w cu gle i walki
o  sie bie. Nie można się za ła my wać. Każdy upa dek spra wia, że mu simy
pod nieść się jesz cze prę dzej.

Przy je cha łem na ry nek około dwu dzie stej, wo kół było ciemno, po nuro
i zimno. Pako oczy wi ście był już w klu bie, Ka tan do jeż dżał, bo dzi siaj wy- 
brał się do Ra dwa nic do swo jej matki, któ rej nie na wi dził, ale i  tak o  nią
dbał. Za par ko wa łem na wy so ko ści bu dynku sta rej giełdy, za mkną łem be- 
emkę i  już za mie rza łem szybko prze do stać się na drugą stronę placu Sol- 
nego, gdy na gle wpa dła na mnie ja kaś drobna, zmar z nięta nieco dziew- 
czyna.

– Och... – Chwy ciła mnie za klapy płasz cza i  za to czyła się lekko. – Czy
mo żesz... – Spoj rzała mi w oczy. Jej były prze stra szone i bar dzo nie bie skie.
– Czy może pan udać, że cze kał na mnie? – spy tała bła gal nym to nem.

– Słu cham?
W tym mo men cie zza rogu wy to czyło się dwóch pod pi tych dre sia rzy.
– Ej, lalka, gdzie ucie kasz? – ode zwał się je den z nich. Miał na so bie skó- 

rzaną kurtkę i wy so kie białe ko szy kar skie adi dasy.



– Zo staw tego ele gan cika, chodź do nas, mamy nie da leko metę z nie złą
im prezką. – Drugi, ogo lony na zero, uśmie chał się ob le śnie.

– Szli za mną od przy stanku. – Nie zna joma trzę sła się albo z zimna, albo
ze stra chu.

Zła pa łem ją za rękę i scho wa łem za sie bie.
– Bądź cie uprzejmi zo sta wić moją dziew czynę – po wie dzia łem spo koj- 

nym to nem.
– Od jeb się, fiu cie. – Ten w  skó rza nej kurtce chyba był nieco na spi do- 

wany.
Za wsze mó wi łem, że piksy to zło. Co in nego stara, do bra czy sta biel. Nie

że bym uży wał, ni gdy nie ko rzy sta łem. Ale mia łem pewne za miary co do
bia łej damy.

Jed nakże w  tej chwili mu sia łem po ra dzić so bie z  dwoma na krę co nymi
wa ria tami, któ rzy nie wie dzieli, kiedy po wie dzieć stop.

– Nie stety mie li ście tego pe cha, że za cze pi li ście nie tę dziew czynę, co
trzeba – po in for mo wa łem uprzej mie na pa leń ców.

– Co ty pier do lisz? Chcesz w ryj? – Łysy wy ko nał w moim kie runku gwał- 
towny ruch, jakby chciał przy wa lić mi z tej swo jej pu stej dyni.

– Spier da laj, ko leś, bo bę dziesz po tem pła kał. – Jego ko lega był rów nie
bo jowo na sta wiony.

Wes tchną łem i po krę ci łem głową. Zła pa łem za połę okry cia i od su ną łem
ją.

– Wy na pewno pła kać nie bę dzie cie, bo mar twi nie pła czą. – Spoj rza łem
na nich zwy cza jo wym zim nym wzro kiem, który za cho wy wa łem na spo tka- 
nia ze swo imi żoł nie rzami.

Pod płasz czem mia łem ele gancką ko szulę i ka mi zelkę, na któ rej znaj do- 
wał się pas z bro nią. Czarny sig sauer za wsze ro bił do bre wra że nie. Ko le sie
wy trzesz czyli gały i cof nęli się, uno sząc ręce.

Po chy li łem się i szep ną łem:
– Wy pier da lać stąd!



Wi dzia łem tylko, jak ude rza jąc sto pami o  po śladki, od da lali się w  iście
sprin ter skim tem pie. Od wró ci łem się i spoj rza łem na dziew czynę. Była na- 
prawdę prze ra żona, lecz te raz i  na mnie pa trzyła prze stra szo nym wzro- 
kiem.

– Ja... dzię kuję i... prze pra szam... – Chyba chciała uciec, ale moc niej przy- 
trzy ma łem ją za rękę. Przyj rza łem się bli żej nie do szłej ofie rze tych skur- 
wieli. Miała ciem no brą zowe włosy, błę kitne oczy, była drobna, ładna i wy- 
da wała się bar dzo zde ner wo wana.

– Nie mu sisz się mnie bać – po wie dzia łem spo koj nym to nem. – Zna łaś
tych dup ków?

– Nie... – Po trzą snęła gwał tow nie głową. – Przy cze pili się w  tram waju.
Je cha łam do domu, wy naj muję po kój na Po mor skiej, wy sia dłam, aby
przejść przez ry nek, my śla łam, że po jadą da lej. Ale po szli za mną. Nikt
w  tram waju nie za re ago wał. – Za gry zła wargę. Była w  rów nym stop niu
wku rzona, co prze stra szona.

– Mam tu taj klub. – Kiw ną łem głową w stronę dru giej pie rzei placu Sol- 
nego. – Po sta wię ci drinka, a po tem od wiozę do miesz ka nia.

– Nie, dzię kuję...
– Po słu chaj. – Zła pa łem ją za ra miona. – Przy rze kam, że nic ci nie grozi.

To moja wi zy tówka. – Po da łem kar to nik. – Na zy wam się Leon Gola. I nie
ro bię krzywdy dziew czy nom. – Tu aku rat mó wi łem prawdę. – Za pra szam
na drinka. Na koszt firmy. Do piero się re mon tu jemy, ale lada dzień otwar- 
cie.

– Okej... – Po pa trzyła na wi zy tówkę i w końcu scho wała ją do kie szeni.
Unio sła twarz i spoj rzała na mnie z lek kim uśmie chem. A mnie do tknął on
w ja kiś dziw nie fi zyczny spo sób. – Je den drink.

– Ile bę dziesz chciała. – Także pod nio słem ką ciki ust.
Dziew czyna wy cią gnęła drobną dłoń w  moim kie runku. Szybko ją ują- 

łem, a wtedy po wie działa już cał kiem swo bod nie:
– Be nita. Na zy wam się Be nita Kar czew ska.



Kiedy za bra łem ją do wy re mon to wa nego Pro zaca, wi dzia łem za sko cze- 
nie w  jej oczach, gdy zo ba czyła, jak duży jest klub i  jak ele gancki bę dzie.
Do strze głem też głupi uśmie szek na twa rzy Pako oraz bez na miętną fa cjatę
Ka tana, który jed nak na chwilę za wie sił wzrok na nie zna jo mej. No tak, moi
przy ja ciele i  wspól nicy ni gdy mnie nie wi dzieli z  taką dziew czyną. Jaką?
Taką na tu ralną, nie winną i... nor malną. Spo ty ka łem się z la skami na szyb- 
kie nu merki, nie mia łem na nic wię cej czasu ani chęci. By łem cho ler nie za- 
pra co wany. Stu dia, firma, klub, ciemna strona mia sta. To wszystko za je bi- 
ście mnie wcią gało, więc na ży cie oso bi ste ja koś nie było już miej sca. A te- 
raz sie dzia łem w  jed nej z ele ganc kich lóż z Be nitą, która piła ko lo ro wego
drinka i roz glą dała się z za cie ka wie niem.

– Duży ten klub, kiedy otwie ra cie?
– Pla nu jemy za ty dzień. Je śli nie bę dzie żad nych opóź nień, po win ni śmy

się wy ro bić – po wie dzia łem, wpa tru jąc się w nią. Zo rien to wa łem się, że za- 
czyna mi się co raz bar dziej po do bać.

– Sze fie, nie ma opcji, że by śmy się nie wy ro bili. Już ja tego do pil nuję. –
Pako po ja wił się jak pie przony duch. Po chy lił się nad moją to wa rzyszką
i  skło nił ni czym bła zen. – Piotr Pa ko sław ski, ale mo żesz mó wić do mnie
Pako. – Uśmiech nął się sze roko.

– Be nita. Mo żesz mó wić do mnie Be nita. – Dziew czyna par sk nęła.
– W  ogóle nie bę dziesz do niej mó wił – mruk ną łem, pio ru nu jąc tego

idiotę wzro kiem. – Idź le piej roz licz do staw ców.
– Ja sne, boss. Twoje ży cze nie jest dla mnie roz ka zem.
Mi nął nas też Ka tan i  od razu od wró cił od nas oczy. Kiedy moi lu dzie

znik nęli na za ple czu, spoj rza łem na Be nitę. Wy glą dała na za cie ka wioną.
– Boss? Je steś ich sze fem? Pra cują w klu bie?
– Nie tylko – od par łem wy mi ja jąco. – A ty czym się zaj mu jesz?
– Stu diuję ro ma ni stykę. – Wzru szyła ra mio nami. – Je stem na trze cim

roku.
– Ile masz lat?
– Dwa dzie ścia dwa.



– Miesz kasz na Po mor skiej? Sama? – son do wa łem.
Po krę ciła głową.
– Z  ko le żanką, wy naj mu jemy dwa po koje w  sta rym bu dow nic twie. Po- 

cho dzę z  Pro cho wic. Prze słu chu jesz mnie? – Zer k nęła na mnie roz ba- 
wiona.

– Po pro stu... lu bię wie dzieć, z kim roz ma wiam.
– Ja też. Za tem mam py ta nie. – Ob ser wo wała mnie uważ nie.
– To je za daj. – Wpa try wa łem się w nią na tręt nie. Wie dzia łem, że nie po- 

wi nie nem, ale nie mo głem nic na to po ra dzić. Pierw szy raz zda rzyło mi się
coś ta kiego.

– No sisz broń?
Oczy wi ście za raz po tym, jak we szli śmy do klubu, po sze dłem do swo jego

ga bi netu, tam zdją łem płaszcz i się roz bro iłem. Ale dziew czyna nie była ga- 
po wata, od razu sku mała, co ta kiego zo ba czyli tamci dwaj fra je rzy.

Te raz opar łem się o ściankę loży, ob ją łem ra mio nami i uśmiech ną łem.
– Tylko wtedy, kiedy mu szę ra to wać na pa sto wane dziew czyny.
– A czę sto to ci się zda rza? – Be nita unio sła brew. Także wpa try wała się

we mnie z za in te re so wa niem.
Po czu łem mro wie nie w ca łym ciele.
– Nie czę sto. Na szczę ście.
– Więc dzi siej sze zaj ście... nie było przy jemne.
– Dla cie bie pew nie nie. Ale skoń czyło się cał kiem okej. Nie są dzisz?
Po ki wała głową, upiła łyk wódki z  so kiem po ma rań czo wym i  unio sła

głowę. Była ładna. Była piękna. Nie do brze!
– Cał kiem nie źle – od parła i uśmiech nęła się pod no sem.
– Po win naś no sić gaz. – Po pa trzy łem na nią po waż nie.
– Nie lu bię broni. – Skrzy wiła się.
– Gaz to aku rat mało in wa zyjna broń i uwa żam, że le piej, aby sa motne

dziew czyny miały go przy so bie.
– Za sta no wię się. – Do piła drinka i spoj rzała na ze ga rek. – Oj, późno już.



– Od wiozę cię. – Wsta łem.
– Nie trzeba... – za częła, ale gdy za uwa żyła moją minę, prze wró ciła de li- 

kat nie oczami i wes tchnęła. – Okej.
– Mó wi łem ci, że mo żesz czuć się bez piecz nie. A  ja będę spo koj niej szy,

gdy od sta wię cię przed dom.
– Do brze. – Na jej po licz kach wy kwi tły ru mieńce. Przez chwilę za sta na- 

wia łem się, czy to od al ko holu, czy może... moja obec ność tak na nią wpły- 
wała. To także uzna łem za swo iste no vum, bo w  ży ciu nie ana li zo wa łem
tak żad nej ko biety.

– Po cze kaj na mnie, pójdę po swoje rze czy – po wie dzia łem, gdy wy szli- 
śmy z loży. Obok nas od razu po ja wił się Pako. – Za cho wuj się.

– Ja sne, boss. – Kum pel się wy szcze rzył. – Przy pil nuję pięk nej pani ni- 
czym cer ber.

Po krę ci łem głową, ale Be nita się ro ze śmiała. Pako wie dział, jak roz ba- 
wiać dziew czyny, o tak, do sko nale so bie z tym ra dził. Cie ka wiło mnie, czy
kie dyś znaj dzie taką, która roz bawi i za cie kawi jego.

W ga bi ne cie za ło ży łem szelki z bro nią, na kry łem je płasz czem i wy sze- 
dłem. Be nita śmiała się z  ja kichś żar tów Piotrka, a obok stał Ka tan z  tym
swoim gro bo wym wy ra zem twa rzy. Moi dwaj naj bar dziej za ufani lu dzie
byli jak ogień i  woda. Ale zna łem ich do sko nale i  wie dzia łem, że są je dy- 
nymi oso bami na tym cho rym świe cie, któ rym mo głem ufać bez naj mniej- 
szych za strze żeń.

– Go towa? – Spoj rza łem na dziew czynę.
– Oczy wi ście.
Kiedy wy cho dzi li śmy, Pako po ma chał mi, jak bym wy jeż dżał na da leką

wy prawę. Spoj rza łem na niego z po li to wa niem. Znaj du jący się obok Ka tan
wy glą dał jak fi gura w ga bi ne cie ma dame Tus saud.

Auto za par ko wane było po dru giej stro nie placu Sol nego. Otwo rzy łem
przed Be nitą drzwi mo jej spor to wej be emki. Wie dzia łem, że mogę tym za- 
szpa no wać, a  na wet może i  tro chę chcia łem. Ale wy da wało mi się, że na
niej nie zro biło to więk szego wra że nia. Usia dłem za kie row nicą, w sa mo- 



cho dzie pach niało skórą i mo imi per fu mami. Za raz też włą czy łem mu zykę
– na gło śnie nie Har man Kar don ro biło swoje. Roz legł się stary ka wa łek
Gang sta Pa ra dise, a dziew czyna ryt micz nie za częła po ru szać dło nią opartą
o ko lano.

– Lu bię ten film.
– Mło dzi gniewni? – Spy ta łem i od pa li łem sil nik.
– Tak, wi dzia łam go kilka razy. Za wsze żal mi tego Emi lio. Chciał być

gang ste rem, ale wia domo, że oni źle koń czą.
– Tak są dzisz?
– No po patrz na po sta cie z hi sto rii, Al Ca pone, Pa blo Esco bar. – Wzru- 

szyła ra mio nami. – Za sta na wiam się, czym kie rują się lu dzie, któ rzy han- 
dlują nar ko ty kami.

– Chę cią za robku – od par łem spo koj nie.
– Ale prze cież to nie mo ralne. Sprze dają śmierć.
– Wiesz, że każdy ma swój ro zum. Po wiedz, jak bym ci te raz dał kre skę,

wcią gnę ła byś?
– Ależ skąd! – Unio sła się.
– No wi dzisz, a dla czego? – Zer k ną łem na nią. Wy glą dała na wzbu rzoną.
– Bo... bo to złe. Po wo duje utratę kon troli. Od da jesz sie bie we wła da nie

cze muś, nad czym nie mo żesz za pa no wać.
Mil cza łem przez chwilę.
– Stra ci łaś ko goś? Przez pro chy? – spy ta łem ci cho.
Wi dzia łem, że się spięła.
Wzru szyła ra mio nami.
– Po pro stu uwa żam, że to jest złe – do po wie działa ci cho.
Do my śla łem się, że coś jest na rze czy, ale nie chcia łem na ci skać.

W  końcu by li śmy so bie obcy, a  to dość oso bi sty te mat. Poza tym... skoro
miała ta kie po dej ście do tego... no cóż... By łem ostat nią osobą, z jaką chcia- 
łaby mieć do czy nie nia.



Wje cha łem na ulicę Po mor ską, Be nita po kie ro wała mnie, jak do je chać
do jej ka mie nicy. Za par ko wa łem na chod niku i spoj rza łem na dziew czynę.

– Dasz mi swój nu mer? – spy ta łem, cho ciaż wie dzia łem, że to nie jest do- 
bry po mysł. Po wi nie nem zo sta wić ją w spo koju. Ale ja koś nie mo głem i nie
chcia łem.

– A nie je steś nie bez pieczny?
– Co byś pra gnęła usły szeć? – Unio słem brew.
– To, co masz ochotę na prawdę po wie dzieć. – Pa trzyła mi pro sto w oczy.

Wi dzia łem w nich za in te re so wa nie, ale i obawę.
– Tego po wie dzieć nie mogę. Okej. – Opar łem się o skó rzane sie dze nie

be emki. – Za ty dzień w moim klu bie jest za mknięta im preza dla go ści VIP.
Przy jedź na dwu dzie stą. Wej dziesz bez pro blemu, przy bramce po wiedz,
że je steś umó wiona z Reno.

– Reno? – Spoj rzała na mnie za sko czona.
– Pseu do nim sce niczny. – Skrzy wi łem się. – Masz ty dzień na za sta no- 

wie nie się, czy chcesz wpaść. Bez na pinki.
Uśmiech nęła się.
– Okej. Za tem... dzię kuję ci, Reno.
Dla czego gdy wy po wie działa moją ksywkę, po czu łem nie od partą chęć,

aby zmiaż dżyć jej usta swo imi? Prze łkną łem ślinę i  za ci sną łem dło nie na
kie row nicy.

– Do zna cze nia, Be nito.
Wy sia dła, po chy liła się i jesz cze na mnie spoj rzała.
– To się okaże.
Pa trzy łem, jak wcho dzi do bu dynku, ob ser wo wa łem ją, gdy prze miesz- 

czała się po scho dach, aż w końcu znik nęła mi z oczu gdzieś w oko li cach
dru giego pię tra. Wów czas za wró ci łem i  wy bra łem nu mer Pako. Ode brał
nie mal na tych miast.

– Tak, sze fie?



– Be nita Kar czew ska. Po cho dzi z  Pro cho wic, stu diuje ro ma ni stykę.
Wszystko, co masz. – Nie mu sia łem nic wię cej wy ja śniać. Moi lu dzie do- 
sko nale wie dzieli, że nie lu bię strzę pić ję zyka na darmo. Krótki prze kaz, ja- 
sne po le ce nie. I wszystko oczy wi ste.

– Na wczo raj? – Pio trek do sko nale znał za sady.
– Może być. Wra cam do domu.
– Ja sne, sze fie. Do ju tra.



 

*
Przez ko lejne dni przy go to wy wa li śmy im prezę dla na szych kon tra hen- 

tów i  lu dzi, z  któ rymi do brze było po zo sta wać w  zdro wych ukła dach.
W tym cza sie na wią za łem kon takt z nie ja kim Xa vio z Ame ryki Po łu dnio- 
wej, który był już dwa razy w  Pol sce i  szu kał no wego punktu prze rzu to- 
wego dla swo jego kar telu. Po zo sta wał prawą ręką Car lino, po ten tata koki
na tam tym kon ty nen cie. Kon takt do sta łem oczy wi ście dzięki ojcu i  ukła- 
dom z bra twą. Kiedy spo tka łem się z wu jem Wło dzi mie rzem, zro bił wiel- 
kie oczy, gdy wy zna łem mu, ja kie mam plany.

– Ale kar tel ko lum bij ski? – Po krę cił głową.
– Je dyna opcja, aby wejść z na prawdę czy stym to wa rem – od par łem spo- 

koj nie.
– Le piej to prze myśl, synu. Nie chciał bym, abyś... spro wa dził na sie bie

kło poty.
– Jak za wsze wszystko naj pierw prze ana li zo wa łem. O to nie mu sisz się

mar twić. – Spoj rza łem na niego uważ nie.
Wuj Wło dzi mierz od śmierci mo jego ojca po czu wał się w obo wiązku, by

się mną opie ko wać, ale chyba za po mniał, że nie by łem już na sto lat kiem.
I mia łem wła sne biz nesy, a także plany. Chcia łem wła dzy, forsy i po słu chu.
A  to wszystko gwa ran to wała mi opcja po zo sta nia naj więk szym do stawcą
ko ka iny na rynku wschod nim. I  to wła śnie za mie rza łem zro bić. To mój
plan na biz nes na naj bliż sze dzie się cio le cie.

– Za wsze będę się o cie bie trosz czył, to przy obie ca łem two jemu ojcu.
Po ki wa łem głową, pod sze dłem do Wło dzi mie rza i  klep ną łem go lekko

w plecy.
– Wiem. Je stem ci za to wdzięczny i ni gdy nie za po mnę. Znasz mnie. Ni- 

gdy o ni czym nie za po mi nam.



Póź niej za ją łem się spra wami klubu, bo za le żało mi na tym, aby śmy na
vi pow skim otwar ciu w  nad cho dzący week end wy pa dli jak naj le piej. Poza
tym wciąż się za sta na wia łem, czy Be nita po jawi się w Pro zacu. Nie spo dzie- 
wa nie bar dzo mi na tym za le żało.

Kiedy na de szła so bota, od po po łu dnia prze by wa łem już w klu bie ra zem
z  Pako i  Ka ta nem. Ten ostatni za jął się na szą ochroną i  se lek cjo ner kami.
Wi dzia łem, jak w  oszczęd nych sło wach tłu ma czył im za sady wi ta nia dzi- 
siej szych go ści i jed no cze śnie za sta na wia łem się, czy zro zu mieją co kol wiek
z mo no sy lab, które wy po wia dał mój czło wiek. Ale chyba prze kaz był jed no- 
znaczny, bo wszy scy ki wali ener gicz nie gło wami, a  po tem za jęli wy zna- 
czone miej sca przy wej ściu, a także przy po szcze gól nych stre fach i  lo żach
w klu bie. Ka tan miał pro blem z ko mu ni ko wa niem się z ludźmi, ale był cha- 
ry zma tyczny i groźny, co spra wiało, że w jego to wa rzy stwie na wet naj bar- 
dziej opor nym uru cha miały się ko mórki mó zgowe. Bo nikt nie chciał, aby
przez niego Ka tan mu siał się po wta rzać. Prze szy wał wtedy de li kwenta
swo imi ja de ito wymi oczami w taki spo sób, że czło wie kowi od razu ro biło
się słabo.

Kiw ną łem głową do Ję drzeja, od razu do mnie pod szedł.
– Boss? – ode zwał się ni skim gło sem, pa trząc mi w oczy. Był moim przy- 

ja cie lem, zna łem jego po je bane prze ży cia, a on za ufał mi na tyle, że po wie- 
dział o so bie wszystko. Co przy szło mu z nie ma łym tru dem, gdyż na sku tek
dra ma tycz nych wy da rzeń z dzie ciń stwa miał pro blem z wer ba li za cją tego,
co chciał prze ka zać. Czy ta łem o tym i we dług mnie cier piał na afo nię psy- 
cho genną. Wraz z  Pako wy sła li śmy go na wet na te ra pię, ale po szedł tam
tylko kilka razy. Stwier dził, że le piej mu robi tre ning i  rzu ca nie no żami.
Tak więc od pu ści li śmy.

– Se lek cjo nerki niech będą dwie, jedna przy głów nym wej ściu, druga na
dole. Dzi siaj wpusz czają oczy wi ście wszyst kich, ale niech spraw dzają za- 
pro sze nia.

– Ja sne. – Ka tan kiw nął głową.
– Gra wszystko?
– Gra.



Uda łem się w stronę baru. Tam na po tka łem Pako, który in stru ował bar- 
ma nów, jed no cze śnie roz ma wia jąc z  dziew czyną, która miała za rzą dzać
strefą roz rywki, czyli na szymi tan cer kami. Wi dzia łem, jak Piotr świet nie
się od naj dy wał wśród lu dzi. Był du szą to wa rzy stwa, a jed no cze śnie za wsze
po zo sta wał nie zwy kle me ry to ryczny, szybki w  de cy zjach i  kon se kwentny
w dzia ła niu. Ide alny me na dżer wy so kiego szcze bla. Oprócz tego świet nie
strze lał i  umiał się bić. I  nie na wi dził gan gu sów dzia ła ją cych w  han dlu
ludźmi. Miał ku temu oso bi ste po wody. A  ja ce ni łem osoby z  za sa dami.
A także ta kie war to ści jak ho nor, lo jal ność i prawda. Brzy dzi łem się kłam- 
stwem. Je śli spo ty ka łem lu dzi, któ rzy mnie oszu ki wali, nie koń czyło się to
dla nich do brze.

Pako spoj rzał w moją stronę, po wie dział coś do bar ma nów i usiadł obok
na wy so kim stołku ba ro wym.

– Boss, wszystko ogar nięte, za łoga bar mań ska w  go to wo ści, kel nerki
rów nież. Wy stępy będą trzy, dwa głów nie dla pa nów, je den dla pań. Plus
tan cerki na szar fach. Za czną o dwu dzie stej trze ciej i tak co go dzinę.

– Do brze. A jak ta nowa się spraw dza? – Kiw ną łem głową w stronę ciem- 
no wło sej dziew czyny o buj nych kształ tach. Roz ma wiała z tan cer kami i coś
im dy na micz nie tłu ma czyła.

– Miśka? – Zer k nął na nią. – Jest świetna, babka z  ikrą, poza tym ma
zmysł ar ty styczny i do brze do ga duje się z ludźmi.

– Okej. Może zo stać na stałe, je śli dzi siej sze po kazy okażą się suk ce sem.
– Ja sne. Bę dzie wszystko na tip-top.
– A u cie bie wszystko gra? – Spoj rza łem na przy ja ciela.
– Tak. – Ski nął głową.
– A co u sio stry?
Zna łem prawdę o tym, co spo tkało jego star szą sio strę. Wie dzia łem, że

byli bli sko i Pako bar dzo prze żył to, co wy da rzyło się dawno temu. Obie cał
so bie, że roz prawi się z tym gno jem, który skrzyw dził naj bliż szą mu osobę.
A  ja mia łem pew ność, że kie dyś do tego doj dzie. Karma to suka, za wsze
upo mina się o swoje.



– Jest szczę śliwa. W końcu.
– To do brze. – Klep ną łem kum pla w ra mię.
Wró ci łem do se lek cjo ne rów i za wo ła łem blon dynkę, która stała przy gór- 

nej bramce. Gdy pod cho dziła, do strze głem, jak bar dzo jest prze stra szona.
Ode zwa łem się spo koj nym gło sem.
– Przy je dzie tu dziew czyna, która nie ma za pro sze nia. Ma na imię Be- 

nita, pew nie po wie, że jest ode mnie. Wpuść ją, to mój gość.
– Oczy wi ście, sze fie. – Se lek cjo nerka po tak nęła gwał tow nie.
– Niech ją za pro wa dzą do mo jej loży.
– Oczy wi ście.
Nie wie dzia łem, czy Be nita na prawdę się po jawi, ale mia łem jed nak na- 

dzieję, że tak bę dzie.
Około dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści za częli się scho dzić pierwsi go- 

ście. Biz nes meni, mo delki, przy ja ciele z klubu Panta Rhei, po ja wił się także
wi ce pre zy dent mia sta wraz z  mał żonką. Przy było sporo lu dzi z  mo jego
oto cze nia, któ rym chcia łem po ka zać, dla kogo tak na prawdę pra cują. Ale
i tak cały czas cze ka łem na Be nitę. Do cho dziła dwu dzie sta trze cia, a dziew- 
czyny ani śladu. Im preza w klu bie roz krę ciła się na ca łego – go ście świet nie
się ba wili, mu zyka dud niła, wy stępy stały na na prawdę wy so kim po zio mie,
al ko hol lał się stru mie niami, inne do god no ści także były do stępne,
w końcu to klub na miarę eu ro pej ską, albo i świa tową. Mu sie li śmy do star- 
czać klien tom to, czego ocze ki wali. Po sze dłem na chwilę do ga bi netu Pako.
Przy ja ciel miał do sko nały pod gląd na wszyst kie sale, a także i front.

– Wszystko do brze?
– Ja sne, sze fie. Jest kom plet, lu dzie ba wią się jak w sta ro żyt nym Rzy mie.

He do nizm po ca ło ści.
– Ide al nie.
Na gle spoj rza łem w  je den róg ekranu, który przed sta wiał wej ście do

klubu. Zmarsz czy łem brwi i prze klą łem ci cho. Pako zer k nął na mnie za nie- 
po ko jony, po tem po pa trzył na pod gląd i także rzu cił prze kleń stwo.



– Boss, już tam... – Chciał się ze rwać, ale po wstrzy ma łem go ge stem
dłoni.

– Zajmę się tym.
Bły ska wicz nie po ja wi łem się przy wej ściu. Moi pra cow nicy nie malże sta- 

nęli na bacz ność, a ja pod sze dłem do se lek cjo nerki oraz ochro nia rza i spy- 
ta łem ci cho:

– Gdzie ta dziew czyna, która tu przed chwilą była?
– Jaka dzie... – Ko bieta na gle po bla dła. – Sze fie, ona nie po wie działa, kim

jest.
– Po szła już?
– Tak, w stronę Sol nego – do dał ochro niarz.
Wy bie głem na ulicę. I  zo ba czy łem drobną po stać z  dłu gimi ciem nymi

wło sami tuż na wy so ko ści pubu Gu in ness.
– Be nita! – za wo ła łem. Od wró ciła się i spoj rzała na mnie za sko czo nym,

ale i tro chę prze stra szo nym wzro kiem. Ru szy łem do niej. – Sorry za za mie- 
sza nie przy wej ściu. Za pra szam cię. – Wska za łem pod świe tlone na fio le- 
towo drzwi Pro zaca.

– Je śli to im preza za mknięta, to na prawdę nie... – za częła, ale zła pa łem
jej dło nie w swoje, po chy li łem się i po krę ci łem głową.

– Se lek cjo nerka miała cię wpu ścić. Nie wy ko nała mo jego po le ce nia.
– A skąd miała wie dzieć, że ja to ja? – spy tała Be nita dość przy tom nie.
– Te raz już bę dzie wie działa – od par łem nieco oschle.
– Na prawdę nie chcę prze szka dzać.
– Nie ma ta kiej opcji, że byś mi prze szka dzała. Albo ko mu kol wiek. Za pra- 

szam cię.
Wes tchnęła, ale się uśmiech nęła. Po da łem jej ra mię, więc wsu nęła w nie

swoją drobną dłoń i  wró ci li śmy do klubu. Pra cow nicy pa trzyli na nas
z  prze stra chem. Se lek cjo nerka po de szła i  prze ra żona spoj rzała na mnie,
a po tem prze pra sza jąco na dziew czynę.

– Bar dzo prze pra szam, ale nie wie dzia łam...



– To jest Be nita. Moja przy ja ciółka. Ma tu taj za wsze otwarty wstęp. Ra- 
dzę za pa mię tać – po wie dzia łem ci cho.

Wszy scy sta nęli nie malże na bacz ność i po ki wali ener gicz nie gło wami.
– Tak jest, sze fie.
Mało bra ko wało, a by za sa lu to wali. W su mie... może to wpro wa dzę?
Po pro wa dzi łem Be nitę do loży vi pow skiej, w któ rej sie dział Ka tan. Gdy

nas zo ba czył, wstał, mruk nął coś, co mo gło być przy wi ta niem, i się ulot nił.
– Świetny ten klub. – Dziew czyna roz glą dała się za chwy cona.
– Dzi siaj otwar cie. Jest jesz cze tro chę do zro bie nia, ale chcę, aby to był

je den z naj lep szych lo kali w mie ście. – Da łem znak kel nerce, która bły ska- 
wicz nie po ja wiła się tuż obok nas. – Czego się na pi jesz? – zwró ci łem się do
mo jej to wa rzyszki.

– W su mie... może Pi na co ladę?
– Dla pani Pi na co lada, dla mnie woda z cy tryną.
Kel nerka po mknęła szyb kim kro kiem w stronę baru.
– Nie pi jesz? No tak... – Klep nęła się w czoło. – Prze cież w su mie je steś

w pracy.
Pod nio słem ką ciki ust.
– Mam za miar od wieźć cię do domu. A  poza tym... fakt. Wolę mieć

wszystko pod kon trolą.
– Lu bisz kon tro lo wać lu dzi? – Uśmiech nęła się.
Ob rzu ci łem szyb kim spoj rze niem jej syl wetkę. Miała na so bie pro stą

czarną su kienkę, na nie wiel kim de kol cie wid niał mały srebrny Ko zio ro żec.
Włosy były roz pusz czone, oczy lekko po ma lo wane. Wy da wała się taka nor- 
malna, taka nie winna. Po chy li łem się i do tkną łem pal cami wi siorka. Zo ba- 
czy łem, a  wła ści wie po czu łem, że dziew czyna za częła szyb ciej od dy chać.
Po do bało mi się, jak dzia łała na nią moja bli skość. Ni gdy wcze śniej nie
zwra ca łem na to uwagi. Dziew czyny przy cho dziły, od cho dziły, do brze się
ba wi łem, ale wszystko było krót ko trwałe, nie ana li zo wa łem zbyt nio, która
z nich co czuje i jak na mnie re aguje. Nie ob cho dziło mnie to. Ale przy Be- 
ni cie zła pa łem się na tym, że bar dzo te raz nur to wały mnie te nie spo dzie- 



wane emo cje, które prze wa lały się przez moją głowę. Zda rzyło mi się to po
raz pierw szy w ży ciu i sta no wiło coś no wego. Za ska ku ją cego.

– W mo jej branży kon trola to pod stawa – od par łem po waż nie, nie spusz- 
cza jąc wzroku z dziew czyny. Wi dzia łem, że tro chę ją to onie śmiela, ale nie
po tra fi łem na nią nie pa trzeć. Była śliczna, de li katna i pło chliwa, co mnie
po dwój nie na krę cało.

– A jaka to branża? – Prze krzy wiła głowę.
W  tym mo men cie kel nerka przy nio sła na sze za mó wie nie i  spy tała

uprzej mie, czy jesz cze coś po dać.
– W  tej chwili mam wszystko, czego po trze buję. Ale bądź czujna – po- 

wie dzia łem, wpa tru jąc się w sie dzącą obok mnie dziew czynę, która oczy- 
wi ście roz kosz nie się za czer wie niła.

Kel nerka ski nęła głową i  ulot niła się bez sze lest nie. Unio słem szklankę
z wodą i stuk ną łem w fan ta zyjny kie lich z drin kiem Be nity.

– Za nie spo dzie wane spo tka nie.
– Za ura to wa nie mnie z rąk pi ja nych idio tów. – Uśmiech nęła się.
Na pi li śmy się i po now nie po pa trzy łem na moją to wa rzyszkę.
– Branża roz ryw kowa, od po wia da jąc na twoje py ta nie. A  także bu dow- 

lana. Je stem w  za rzą dzie spółki de we lo per skiej, bu du jemy apar ta men- 
towce, te raz na Oł ta szy nie.

– Nie źle. Taki młody i  już ta kie in we sty cje. Ja tylko daję korki z fran cu- 
skiego. – Za śmiała się.

– Chęt nie po uczę się fran cu skiego, znam tylko an giel ski i ro syj ski.
– Mogę cię po uczyć. Jak bę dziesz miał czas oczy wi ście. – Po chy liła się

nad drin kiem. Mia łem wra że nie, że jej po liczki za raz spłoną.
– Hej, ale ja mó wię po waż nie. O kor kach z ję zyka fran cu skiego.
– Ja... wła ści wie... zu peł nie nie wiem, czemu tu przy szłam. – Na gle po- 

trzą snęła głową. Unio sła ją i po pa trzyła na mnie błysz czą cymi oczami. – To
kom plet nie nie mój świat.

– Ale chyba do brze się tu czu jesz?



– Och... tak. Ale ra czej tu nie pa suję. Te wszyst kie piękne dziew czyny, te
dro gie kre acje... – Ro zej rzała się nie śmiało.

– Ale masz świa do mość, że to tylko poza? To ta kie szyldy skle powe, nic
wię cej. Taki sy gnał, że jak się po siada fir mowy ciuch, to zdo było się świat.
A  ty je steś piękna bez me tek – po wie dzia łem, za nim zdo ła łem ugryźć się
w ję zyk.

Dziew czyna prze łknęła ślinę i wi dzia łem, że mocno się spięła.
– Po pro stu nie wiem, czego ode mnie ocze ku jesz. Je steś... prze cież nie

je stem z two jej ligi.
Po krę ci łem głową.
– Ale o  czym ty mó wisz? Po mo głem ci, spodo ba łaś mi się, świet nie się

nam roz ma wia. Czy mo żemy zo sta wić to... – wska za łem wnę trze klubu – to
wszystko i po pro stu do brze się ra zem ba wić? Nie przy kle jać ety kie tek? Ni- 
czego od cie bie nie ocze kuję. Tak jak po wie dzia łem, po do basz mi się. I je śli
ja to bie też, to po znajmy się i zo ba czymy, co bę dzie da lej.

Be nita uśmiech nęła się i do tknęła dło nią go rą cego po liczka.
– Ale je steś bez po średni.
– Je stem. – Przy su ną łem się bli żej i  lekko mu sną łem jej drugi po li czek.

Źre nice dziew czyny się roz sze rzyły.
– Co ro bisz?
– Nie mu sisz się przy mnie tak stre so wać – stwier dzi łem ci cho. – Chcesz

za tań czyć? – za pro po no wa łem. To także było dla mnie nieco za ska ku jące.
– Tu taj?
– To w końcu klub nocny. – Mru gną łem.
– Do brze – od parła i  po pra wiła włosy. Na prawdę co raz bar dziej mi się

po do bała. Była taka na tu ralna, taka praw dziwa. Po czu łem dziwny ucisk
w żo łądku. Pra gną łem ją przy tu lić, po czuć jej ciało, a naj le piej usta. Ale na
wszystko przyj dzie pora, by łem tego pe wien. W  końcu mie li śmy przed
sobą całe ży cie.

Wsta łem, po da łem jej rękę i  po pro wa dzi łem w  stronę par kietu, gdzie
aku rat le ciał ja kiś wol niej szy ka wa łek. Wi dzia łem za sko czony wzrok Pako



i bez na miętne spoj rze nie Ka tana, który jed nak cały czas mnie ob ser wo wał.
Ję drzej był jak cho dząca broń, więc nada wał się na sku tecz nego ochro nia- 
rza. Cho ciaż nie uwa ża łem, że w tej chwili po trze bo wa łem ochrony, to wie- 
dzia łem, że je śli bym kie dyś miał prze ka zać pod opiekę ko goś dla mnie bar- 
dzo waż nego, ta osoba tra fi łaby wła śnie pod skrzy dła Ka tana.

– Nie umiem zbyt do brze tań czyć. – Be nita po trzą snęła głową.
– Ze mnie też ża den Fred Asta ire. Ale damy radę. – Przy su ną łem dziew- 

czynę do sie bie i  za czę li śmy się ko ły sać w  rytm sta rego ka wałka Nic kel- 
back. Była o głowę niż sza od mnie. Przy tu la jąc Be nitę, od czu wa łem ja kąś
nie spo ty kaną tkli wość i chęć chro nie nia jej. Na każ dym kroku za ska ki wało
mnie to, co od czu wa łem w to wa rzy stwie ko biety, którą do piero po zna łem.
To było jak ude rze nie pio runa. Ni gdy wcze śniej nie spo tkało mnie coś ta- 
kiego. Po chy li łem się lekko i  do tkną łem ustami czubka jej głowy. Włosy
pach niały ko ko sem i nią samą, za pra gną łem wsu nąć w nie palce i mocno
za ci snąć. Chcia łem jej, te raz już to wie dzia łem. Ale też nie do końca cho- 
dziło wy łącz nie o  po żą da nie. To coś wię cej i  nie za mie rza łem się oszu ki- 
wać. Bo gdyby za le żało mi tylko na sek sie, od razu bym to wie dział, gdyż
ta kie pra gnie nia już wie lo krot nie mną wła dały. Ale nie te raz. I  w  su mie
było to cał kiem fajne uczu cie.

– Ru szasz się cał kiem do brze – szep ną łem dziew czy nie do ucha i się za- 
śmia łem. Po czu łem, jak za drżała.

– To ty mnie tak do brze pro wa dzisz.
Ude rzyło mnie to, jak małą wiarę w sie bie miała ta ko bieta. Wie dzia łem,

że będę chciał to zmie nić.
Za tań czy li śmy jesz cze dwa ka wałki i  wtedy za wo łał mnie Pako. Mu sia- 

łem przy wi tać kilku klu czo wych go ści. Przez chwilę za po mnia łem, że by- 
łem wła ści cie lem tego klubu i  w  su mie za wsze znaj do wa łem się jakby
w pracy. Spoj rza łem na Be nitę.

– Zo sta wię cię na chwilę z  moim przy ja cie lem. – Wska za łem na Pako,
a ten uśmiech nął się sze roko. – Mu szę po ba wić się w pana domu. Ale wrócę
szybko.

– Nie ma sprawy. Ja mogę w su mie już wra cać, nie chcia ła bym...



– Hej, nie chcę, abyś już stąd wy cho dziła. Od wiozę cię. I  jesz cze za tań- 
czymy. – Zła pa łem jej dło nie i ści sną łem lekko.

– No... do brze.
– Obie cu jesz, że za cze kasz? – Po chy li łem się i po pa trzy łem dziew czy nie

w oczy.
– Obie cuję. Za cze kam.
Fak tycz nie tak się stało. Oczy wi ście Pio trek umi lił jej ten czas – albo

uprzy krzył, w  su mie do końca nie wia domo. Około pierw szej trzy dzie ści
w  nocy za czę li śmy się zbie rać. Wpraw dzie Pro zac wciąż sza lał, lu dzie
świet nie się ba wili, ale ja nie mia łem po trzeby zo sta wać do końca. Spoj rza- 
łem na Be nitę, ewi dent nie była już zmę czona.

– Je dziemy? – spy ta łem, na chy la jąc się do niej. Po ki wała głową.
– Mogę się przejść w su mie... – za częła, ale gdy zo ba czyła moją minę... od

razu par sk nęła śmie chem. – No do brze. Żar cik taki.
– Le piej nie żar tuj – mruk ną łem i spoj rza łem na Pako. Od razu zna lazł

się przy mnie.
– Spa da cie już?
– Tak. Do pil nuj wszyst kiego. Gdzie Ka tan?
– Był na gó rze, bo lu dzie z ulicy chcieli wejść. Do stali od nas dar mowe

wej ściówki na za ty dzień.
– Ide al nie. Trzy maj się. – Po da łem mu rękę, uści snął ją, a po tem jesz cze

po chy lił się w stronę Be nity.
– Do zo ba cze nia, piękna pani.
– Do zo ba cze nia. – Także po dała mu dłoń.
Po tem ru szy li śmy do wyj ścia. Po dro dze jesz cze że gna łem się z nie któ- 

rymi go śćmi, a na gó rze mi ną łem się z Ka ta nem.
– Wszystko gra? – za py ta łem, pa trząc na kum pla.
– Tak – od parł krótko.
– My ucie kamy. Do pil nuj ochrony i roz li czeń.
– Tak jest. – Kiw nął głową.



– Do zo ba cze nia. – Be nita uśmiech nęła się do niego. Jej także ski nął
i mruk nął coś pod no sem, po czym od wró cił się i zbiegł na dół.

Wy glą dała na za sko czoną. Wzią łem ją za rękę i  po kie ro wa łem do swo- 
jego auta za par ko wa nego na placu Sol nym.

– Ka tan taki jest, jak byś chciała za py tać.
– Wła śnie chcia łam. My śla łam, że ma coś do mnie czy... sama nie wiem.

– Wzru szyła ra mio nami.
– Ka tan lubi nie wiele osób, to prawda. Ale taki ma spo sób by cia. Po pro- 

stu mówi mało lub wcale. W prze ci wień stwie do Pako, który cza sami gada
za dużo.

– Pako jest bar dzo za bawny.
– O tak, to prawda. Ale cza sami po trafi być tro chę iry tu jący. Naj czę ściej

wku rza Ka tana. – Wsie dli śmy do auta, od pa li łem sil nik, ści szy łem mu zykę
i ru szy li śmy w stronę Ka zi mie rza Wiel kiego.

– Nie lu bią się? – spy tała za sko czo nym to nem.
– Wręcz prze ciw nie. Są naj lep szymi przy ja ciółmi. – Skrę ci łem na most

Po mor ski, o tej po rze ruch był zni komy. Za nie całe pięć mi nut do jeż dża li- 
śmy do ka mie nicy, w któ rej miesz kała dziew czyna.

– Czyli coś na za sa dzie prze ci wieństw?
– Ra czej na ba zie wspól nych prze żyć – od par łem i za par ko wa łem przed

jej bu dyn kiem. Nie wy łą czy łem sil nika, od wró ci łem się bo kiem i po pa trzy- 
łem na dziew czynę. – Zo ba czymy się w tym ty go dniu?

– Tak, chęt nie. – Uśmiech nęła się.
– Te raz mam kilka spo tkań, ale w czwar tek mo żemy pójść na ja kieś je- 

dze nie.
– W czwar tek koń czę o osiem na stej.
– Przy jadę po cie bie, gdzie jest twój wy dział?
– Na placu Nan kiera, na prze ciwko Hali Tar go wej.
– Do brze, będę tam na cie bie cze kał. – Ki wa łem głową.



– A gdzie pój dziemy coś zjeść? – Ner wowo ści skała dło nie. Na dal się przy
mnie stre so wała, nie po do bało mi się to.

– Gdzie chcesz. Steki, wło ska knajpka, su shi.
– Nie jem mięsa. – Za gry zła wargę. – Może... coś po pro stu ugo tuję?
– Za pra szasz mnie do sie bie? – Opar łem prawą rękę o jej sie dze nie i do- 

tkną łem lekko wło sów dziew czyny. Spło szyła się.
– Zna czy, ja... lu bię go to wać i chcia łam...
– Bar dzo chęt nie zjem to, co przy go tu jesz. A twoja ko le żanka też bę dzie?
– Ona... w  czwartki wraca koło dwu dzie stej dru giej, bo pra cuje w  Ma- 

rino. W skle pie. – Be nita była czer wona jak bu rak.
Za śmia łem się i lekko po cią gną łem ją za ko smyk.
– Wy lu zuj, mała. Przy jadę po cie bie i  po je dziemy, gdzie tylko bę dziesz

chciała. Bez na pinki.
Wi dzia łem, że z ulgą wy pu ściła po wie trze.
– Bez na pinki. – Pięk nie się uśmiech nęła.
Cho ler nie pra gną łem ją po ca ło wać, ale mu sia łem się po wstrzy mać. Nie

chcia łem jej spło szyć, wo la łem, aby Be nita sama zro biła pierw szy krok. Tak
było cie ka wiej, a dla niej nieco ła twiej. Zy ski wała wtedy po czu cie kon troli,
a wi dzia łem, że jest jej po trzebne.

– To do... czwartku.
– I daj mi w końcu swój nu mer.
Nie pla no wa łem jej mó wić, że już zdo by łem go cał kiem in nym spo so- 

bem, Pako był świetny we wła my wa niu się w różne miej sca i bazy da nych.
Nie za mie rza łem stra szyć dziew czyny. I tak już ją spraw dzi łem, ale nie do- 
wie dzia łem się ni czego szcze gól nego. Stu dentka, miesz kała w  Pro cho wi- 
cach z  matką, oj ciec zmarł dawno temu. Wy jęła ner wo wym ge stem ko- 
mórkę i wy słała mi wia do mość. Uśmiech ną łem się.

– Nie czy taj te raz. – Unio sła pa lec.
– Okej.



– To... pa! – Bły ska wicz nie po ca ło wała mnie w po li czek. Do tyk jej mięk- 
kich ust, jej za pach, od dech, kurwa, to była ja kaś pie przona ma gia!

– Pa! – od po wie dzia łem, kiedy już wy sia dała. Po now nie pa trzy łem, jak
znika w cze lu ści bramy, i ob ser wo wa łem jej wę drówkę na pię tro.

Po tem się gną łem po te le fon le żący w  schowku w  bocz nych drzwiach.
Tam mi gała wia do mość od niej:

 
„To był cu downy wie czór i boję się, że to tylko sen”.

 
Po czu łem ukłu cie w  sercu. Sie dzia łem jak ten idiota i  uśmie cha łem się

do apa ratu. Po tem wy sła łem zwrot nego SMA-a:

 
„To rze czy wi stość. Ty i ja. Do brych snów, Be nito”.

 
I  po je cha łem do swo jego apar ta mentu, wciąż czu jąc dziwną lek kość,

a także na dzieję, że oto wła śnie moje ży cie na biera kształ tów i ko lo rów.



 

*
Ko lejne dni przy nio sły ogromną zmianę w mo ich za mie rze niach biz ne- 

so wych, bo za przy jaź niony kon takt z  Ame ryki Po łu dnio wej ode zwał się
i za po wie dział przy lot do Pol ski, aby się ze mną spo tkać.

– Reno, my friend, przy ja cielu, zro bimy ra zem świetny dil. – Xa vio był
pe łen en tu zja zmu. Roz ma wia li śmy oczy wi ście przez szy fro wane po łą cze- 
nia, wo la łem dmu chać na zimne.

– Nie wąt pię w to.
Mia łem w  pla nach bu dowę wła snej li nii roz dziel czej, Pako znał świet- 

nego che mika, otwar tego na współ pracę. Oczy wi ście główny wa bik to kasa,
ale szu ka li śmy lu dzi lo jal nych i uczci wych. Ktoś mógłby za py tać, czy w nar- 
ko biz ne sie można ta kich zna leźć, ale jak naj bar dziej jest to moż liwe. Oto- 
czy łem się za ufa nymi oso bami i  wie dzia łem, że to po łowa suk cesu. Wuj
Wło dzi mierz na dal był na sta wiony scep tycz nie do tego po my słu.

– Nie le piej prze jąć duże kluby? Tu, we Wrocku i na Po mo rzu?
– Na Po mo rzu póź niej, So pot nie ba wem bę dzie mój, nie martw się. A we

Wrocku dzielę się wpły wami, wolę mieć przy ja ciół niż wro gów.
– Po pro stu nie po koję się o  cie bie, synu. Pro chy to jed nak po ważna

sprawa.
– Ale prze cież za wsze się tym zaj mo wa li ście. – Par sk ną łem. – Tylko mie- 

li ście in nego do stawcę.
– Ale z kar te lem nie ma żar tów.
– Nie mam za miaru z nimi żar to wać. Tylko ubić in te res i za gar nąć całą

Eu ropę Wschod nią.
– Za wsze by łeś bar dzo am bitny.
– Ow szem. – Za pa trzy łem się na bu do wany Sky To wer. Sie dzie li śmy

w tym cza so wym miesz ka niu wuja na Po wstań ców Ślą skich. – A kie dyś ku- 
pię so bie ten bu dy nek.



– Po doba ci się? Wy gląda jak wielki ku tas. – Za śmiał się.
– Nie ważne jak wy gląda. Lu bię pa trzeć na to mia sto z góry. – Wpa try wa- 

łem się w szkie let naj wyż szego bu dynku w mie ście.
– Am bi cja i wła dza, fak tycz nie, masz to w ge nach.
Nie wiem, czy mia łem to w ge nach, ale na pewno tkwiło to w mo jej gło- 

wie – aby w  ciągu dwóch, trzech lat prze jąć cały ry nek narko w  tej czę ści
Eu ropy.

Gdy nad szedł czwar tek, od rana by łem dziw nie pod eks cy to wany. Cie- 
szy łem się na spo tka nie z Be nitą, od dawna nic mnie tak nie ja rało jak ko la- 
cja w wy naj mo wa nym miesz ka niu tej dziew czyny. Po po łu dniu po je cha łem
do Pro zaca, bo nie ba wem otwie ra li śmy się ko mer cyj nie i chcia łem spraw- 
dzić, czy wszystko gra. Gdy sie dzia łem w  biu rze i  prze glą da łem ostat nie
fak tury, bo lu bi łem mieć kon trolę nad każ dym aspek tem wła snego biz- 
nesu, ktoś za stu kał do mo ich drzwi. Wie dzia łem, że mu siał to być Pako lub
Ka tan. Oka zało się, że obaj.

– Co się znowu uro dziło? – Wes tchną łem.
– Zna la złem lo kal. – Ka tan usiadł w  fo telu i  pa trzył na mnie. Pio trek

oparł się o szafę z do ku men tami.
– I  co z  tym lo ka lem? – Zmarsz czy łem brwi, wpa tru jąc się w  kum pla

i jed no cze śnie mo jego za ufa nego czło wieka.
– Jest do bry – od parł Ję drzej spo koj nie.
Cza sami czu łem się jak oj ciec, który mu siał wy ka zać się ogromną dozą

cier pli wo ści.
– Do bry. Okej – po wie dzia łem spo koj nie. – Ale do czego?
– Do na szych pla nów – stwier dził, pa trząc na mnie nie ru cho mym wzro- 

kiem.
– Pla nów mamy sporo. A  ja kieś kon krety? – Ką tem oka zo ba czy łem, że

Pako za czyna ner wowo pod ska ki wać.
– Pod si łow nię, która chcia łeś otwo rzyć – kon ty nu ował Ka tań ski.
– Ale? – za wsze było ja kieś je bane „ale”.



– Tam są ko le sie – na dal snuł swoją opo wieść.
– I co z nimi?
– Są pro ble mowi. – Ka tan wpa try wał się we mnie nie ru cho mym wzro- 

kiem.
– No ja pier dolę, za raz do stanę za wału! – sap nął Pako. Ka tan od wró cił

ode mnie wzrok i po pa trzył na przy ja ciela z nie zmą co nym spo ko jem.
– Przy was to ja do stanę prę dzej. O co cho dzi z tymi ko le siami? – burk ną- 

łem.
– Są zde cy do wa nie nie przy chylni. – Ka tan lekko się skrzy wił.
– Kurwa, nie mogę... – Pio trek uniósł ra miona. – Cho dzi o to, sze fie, że

je bane lesz cze są dzą, że są ja ki miś gan gu sami z mia sta i nie chcą roz ma- 
wiać, mimo iż nasz praw nik pro po no wał in tratny układ, wszystko lege ar- 
tis. Ale z nimi, kurwa, trzeba szybko i krótko, bo to ja kieś łyse za kute pały
i  tyle. Za nim Ka tan by do koń czył, już bym miał ope ra cję na pro statę. –
Pako po wie dział to na jed nym wy de chu.

– Ale masz z  tym pro blem? – Ję drzej po pa trzył na niego spo koj nie. –
W tym wieku?

– Wi dzisz, boss? – Kum pel wska zał na Ję drzeja, który nie wzru sze nie sie- 
dział w  fo telu i  uważ nie nas ob ser wo wał. – Z  czym mu szę się co dzien nie
mie rzyć?

– Nie płacz. I tak go ko chasz jak brata – mruk ną łem.
– No ra cja. – Pako wzniósł oczy ku niebu.
– Gdzie jest ten klub?
– Na Po lance. Mają dwa dzie ścia tysi za le głego czyn szu.
Po krę ci łem głową. Dla czego za wsze wszystko mu siało być ta kie trudne?
– Po je dziemy tam w pią tek wie czo rem. Weź Mię tusa i resztę chło pa ków.

– Spoj rza łem na Pio tra.
– Ja sne.
– Za wsze coś, jakby lu dzie nie mo gli wszyst kiego za ła twić bez per swa zji.
– No wła śnie.



– Wów czas nasi żoł nie rze nie mie liby co ro bić – po wie dział Ka tan
uprzej mym to nem.

– Cza sami nie na wi dzę two jego ana li tycz nego umy słu. – Pako wy krzy wił
się do przy ja ciela. Ten, oczy wi ście, nie re ago wał. Sie dział nie ru chomo ni- 
czym po sąg, ale do sko nale wie dzia łem, że wszystko tak na prawdę roz- 
grywa się w jego gło wie. Jak za wsze.

Kiedy wy szli, zo rien to wa łem się, że prak tycz nie mu szę już wy jeż dżać.
Za pięt na ście mi nut Be nita koń czyła za ję cia. Szybko zła pa łem te le fon, klu- 
czyki, po pra wi łem ka mi zelkę i wy ją łem z szafy ma ry narkę, po czym wy sze- 
dłem z  klubu. Mia łem bli sko, ale mu sia łem prak tycz nie ob je chać cały ry- 
nek, aby do stać się z Sol nego na Nan kiera.

Pod je cha łem przed wej ście i  sta ną łem na awa ryj nych, bo mały par king
był w ca ło ści za jęty. Po chwili zo ba czy łem wy cho dzącą Be nitę, roz ma wiała
z ja kąś blon dynką. Obie po de szły do mo jego sa mo chodu, więc wy sia dłem,
aby się przy wi tać.

– Przy je cha łeś. – Dziew czyna wy glą dała na za sko czoną.
– No prze cież by li śmy umó wieni. – Unio słem brew.
– Tak, tak... To... – Ner wowo wska zała ko le żankę. – To moja przy ja ciółka

i współ lo ka torka, El wira.
– Cześć. Leon – przy wi ta łem się z nią.
– Hej, miło mi! Sorry, mu szę le cieć, bo mam ósemkę! – El wira po ma- 

chała do nas i po bie gła do tram waju.
– Ona je dzie do Ma rino, do pracy – szybko wy ja śniła Be nita.
– Wiem, mó wi łaś mi. Wszystko pa mię tam. – Otwo rzy łem drzwi od

strony pa sa żera i szar manc kim ge stem wska za łem sie dze nie.
– No tak. – Spraw nie za jęła miej sce. Okrą ży łem auto i usia dłem za kie- 

row nicą.
– Po wiedz mi, są dzi łaś, że nie przy jadę? – Son do wa łem dziew czynę, nie

spusz cza jąc z niej wzroku.
– Nie, no...



– Są dzi łaś, że zre zy gnuję ze spró bo wa nia two jego we gań skiego je dze- 
nia?

– Czyli tylko o to cho dziło? – spy tała po waż nie, ale wi dzia łem, że miała
ochotę się ro ze śmiać.

– No ja sne! Je stem cie kawy, co tam upich ci łaś. Zupę z trawy?
– Że byś się nie zdzi wił!
Ru szy li śmy w stronę Po mor skiej.
– A  tak w  ogóle to bar dzo chcia łem cię zo ba czyć – po wie dzia łem, gdy

zbli ża li śmy się do mo stu Uni wer sy tec kiego.
– Ja... cie bie też. – Jej głos był ci chy, ale i tak po dzia łało to na mnie nie sa- 

mo wi cie. Nie na le ża łem do ro man ty ków, jed nakże ta dziew czyna wzbu- 
dzała we mnie coś ta kiego, że czu łem się ja koś dziw nie lekko. By łem po
pro stu szczę śliwy.

– No to zga dzamy się, a jak twoje je dze nie z trawy mi za sma kuje, to będę
się mu siał z tobą oże nić!

– Tto... może być cie kawe. – Be nita par sk nęła. Czu łem na so bie jej wzrok.
– Dla czego?
– Bo zro bi łam ci stek.
Za śmia łem się w  głos. Nie pa mię tam, że bym ostat nio za cho wy wał się

tak swo bod nie w to wa rzy stwie ko goś, kto nie był Ka ta nem czy Pako. A to
ozna czało dwie rze czy: czu łem się do brze w to wa rzy stwie tej dziew czyny
i za czy na łem jej ufać. Po tężne ob cią że nie.

Kiedy pod je cha li śmy przed jej dom, tro chę się spięła, ale ra czej wy czu- 
łem to, niż zo ba czy łem. Za par ko wa łem i wy sia dłem, a Be nita już była prak- 
tycz nie przy bra mie do ka mie nicy.

– Wiesz... mamy małe to miesz kanko, ta kie tro chę sta ro świec kie, me ble
są z lat...

– Ale to nie ma zna cze nia. – Zła pa łem ją za rękę, była chłodna, za pra gną- 
łem ją ogrzać. – Ważne, że bę dziesz tam ty... – No, te raz twarz Be nity po- 
kryła się czer wie nią. – I  stek – do da łem i  jed no cze śnie po czu łem, jak
dziew czyna się roz luź nia.



Nie chcia łem jej stre so wać, ma rzy łem, aby było jej przy mnie do brze, aby
tro chę wy lu zo wała.

Miesz kanko oka zało się fak tycz nie małe, ale cał kiem przy tulne. Be nita
miała swój po kój, wiel ko ści mo jej ła zienki, ale gdy tylko wsze dłem do
środka, owiał mnie in ten sywny za pach jej per fum i od razu po czu łem, że
mógł bym tu taj z nią zo stać. Naj le piej na całą noc. Ja sne, że ta kie my śli cho- 
dziły mi po gło wie. Dziew czyna była śliczna, po cią gała mnie cho ler nie, ale
do tego do cho dziło coś nie okre ślo nego, co bu dziło się w moim sercu, kiedy
tylko z nią prze by wa łem albo o niej my śla łem. Zda rzało się to ostat nio na- 
der czę sto, lecz wcale mnie to nie prze ra żało. To uczu cie było czymś no- 
wym, czymś in nym. Ona była inna, tak cał kiem od le gła od tego świata,
w któ rym się po ru sza łem. Za pewne też dla tego uzna łem ją za tak po cią ga- 
jącą.

– To... czego się na pi jesz? Mam wino białe, bar dzo lu bię, ale... No tak,
pro wa dzisz! – Ner wowo po ma chała dłońmi przed twa rzą. Spo koj nie pod- 
sze dłem do niej, zła pa łem ją za nad garstki i  opu ści łem jej ręce wzdłuż
ciała. Do strze głem, że za częła szyb ciej od dy chać. A  mi zro biło się bar dzo
cie ka wie, zwłasz cza w  pod brzu szu. Wie dzia łem, że mu szę ją dzi siaj do- 
tknąć i nie, trzy ma nie za ręce się nie li czyło.

– Mam cał kiem spoko eks pres – po wie działa, a jej usta za drżały.
Kurwa, ma rzy łem, aby ich do tknąć swo imi, aby je zmiaż dżyć w  na- 

prawdę za je bi ście ostrym po ca łunku.
Ale to mu siało po cze kać, prze cież nie mo głem się na nią rzu cić jak nie- 

wy żyty na pa le niec.
– To czarną pro szę. Bez cu kru.
– Do brze, już... Usiądź może i po szu kaj ja kiejś mu zyki czy coś. – Rzu ciła

w moją stronę pi lot od te le wi zora.
– Nie ma sprawy. – Uśmiech ną łem się i za ją łem miej sce w fo telu. Wcze- 

śniej zdją łem ma ry narkę. Włą czy łem tv i  na sta wi łem na ka nał z  mu zyką,
aku rat le ciały ka wałki z  lat dzie więć dzie sią tych. W po koju wy brzmiał Co- 
olio i  jego kul towa pio senka Gang sta Pa ra dise. Par sk ną łem pod no sem.



Gdy szy ko wa li śmy Pro zac do otwar cia, Pako ka to wał nas tym ka wał kiem,
na zy wa jąc go na szym hym nem. Niech mu bę dzie.

Do tarły do mnie sma ko wite za pa chy. Wsta łem i po dą ży łem w kie runku
po miesz cze nia, z któ rego wy do by wał się aro mat sma żo nego mięsa. Be nita
stała do mnie ty łem w  ma leń kiej ku chence i  dy na micz nie od wra cała po- 
kaźny ka wał wo ło winy.

– Pach nie su per – po wie dzia łem, a dziew czyna drgnęła i zrzu ciła na pod- 
łogę łyżkę.

– O Boże! – krzyk nęła i zła pała się za gar dło. – Ale się prze stra szy łam.
– Taki je stem straszny? – Zaj rza łem na pa tel nię.
– Tro chę. – Uśmiech nęła się. – Je śli chcesz po móc, to tu taj są ta le rze. –

Wska zała szafkę nad swoją głową.
Się gną łem tam, lekko ocie ra jąc się o  jej plecy. Po czu łem go rąco prze ni- 

ka jące przez ciało – wcale nie było spo wo do wane tem pe ra turą przy go to wy- 
wa nych po traw. Dla sie bie Be nita na szy ko wała ma ka ron ze szpi na kiem,
sło necz ni kiem i grzan kami czosn ko wymi. Jej da nie także pach niało wy bor- 
nie.

Po chwili sie dzie li śmy w po koju, trzy ma jąc ta le rze na ko la nach, i za ja da- 
li śmy swoje po trawy.

– Prze pra szam za spar tań skie wa runki. Mam tylko mały sto lik do kawy –
ode zwała się prze pra sza ją cym to nem.

– Nie istotne. To jest pyszne! – po chwa li łem stek. Fak tycz nie był wy- 
borny! Kru chy, sma ko wi cie do pra wiony, ide al nie wy sma żony. – Masz zdol- 
no ści ku li narne.

– Czy ja wiem? – Wzru szyła ra mio nami. – Wszystko ro bię in tu icyj nie,
bez żad nych prze pi sów.

– Bio rąc pod uwagę, że je steś we ge ta rianką, to mięso wy szło ci po mi- 
strzow sku.

– Kie dyś... – na gle po smut niała – mia łam ser decz nego przy ja ciela, jesz- 
cze w Pro cho wi cach. To jemu wła śnie przy rzą dza łam steki.



– Ro zu miem. – Po czu łem, że wiąże się z  tym ja kaś nie fajna hi sto ria. –
Gdzie jest twój przy ja ciel? – Uważ nie son do wa łem twarz dziew czyny.

– Zmarł, gdy by li śmy w kla sie ma tu ral nej. Ma te usz... był mu zy kiem, jeź- 
dził do Wro cła wia na kon certy, po znał to wa rzy stwo... – Wes tchnęła i spoj- 
rzała na mnie smut nymi oczami. – Za czął brać. Na po czątku tylko trawka,
po tem kilka razy ktoś po czę sto wał go ko ka iną, a  tak na prawdę skoń czył,
za ćpaw szy się me fe dro nem.

– Przy kro mi.
– Dla tego nie ro zu miem... to dla mnie straszne, że są lu dzie, któ rzy

sprze dają to gówno. Jak mogą spoj rzeć so bie w oczy, wie dząc, że mają na
kon cie kilka ludz kich ist nień? – Be nita wpa try wała się we mnie z  ża lem
i nie mymi zna kami za py ta nia.

A ja... no cóż. Po wi nie nem czuć się nie zręcz nie, ale ni czego ta kiego nie
do świad czy łem. Czy już by łem na tyle ze psuty przez ten świat, że nie do- 
cie rały do mnie naj mniej sze wy rzuty su mie nia?

– Ta kie jest ży cie. Nic z  tym nie zro bisz. – Od sta wi łem pu sty ta lerz
i wzru szy łem ra mio nami.

– Wiem, lecz i tak się wku rzam na ta kie coś.
– Ale masz świa do mość, że to był wy bór two jego przy ja ciela?
– Tak. – Wes tchnęła. – I na niego także by łam cho ler nie zła. Na dal chyba

je stem. Ale też tę sk nię za nim, było przed nim całe ży cie, miał do zro bie nia
wspa niałe rze czy, a  skoń czyło się... gdzieś w  ja kiejś bra mie wro cław skiej
ka mie nicy.

Po chy li łem się i do tkną łem dłoni dziew czyny.
– Przy kro mi. Na prawdę.
– Ale dość o smut nych spra wach. – Wstała i za częła sprzą tać. – Po wiedz

le piej, jak tam z klu bem, Otwar cie się udało?
Wie dzia łem, że zmie niła te mat, aby od wró cić uwagę od nie przy jem nych

wspo mnień. W  su mie też mi to pa so wało. Nie szcze gól nie chcia łem z  nią
roz ma wiać o han dlu kok sem.



– Było cał kiem nie źle. W ko lejny week end bę dzie praw dziwa próba, gdyż
otwie ramy się ko mer cyj nie, zna czy dla lu dzi. Zo ba czymy, jaka fre kwen cja,
jaki ob rót. Ale za po wiada się cał kiem do brze.

– Na prawdę cię po dzi wiam. – Usia dła obok i  wpa try wała się we mnie
z  bły skiem w  oczach. Nie po wiem, schle biało mi to, nie za mie rza łem się
oszu ki wać.

– To tylko biz nes.
– Wiesz, moi ko le dzy z  roku mar twią się je dy nie, gdzie me lan żo wać

w week end, a ty masz firmę, klub...
– No wi dzisz, mam klub, żeby mieli gdzie me lan żo wać. – Uśmiech ną łem

się.
– Oj, chyba nie bę dzie ich stać na Pro zac. – Par sk nęła.
– Ty masz za wsze bar otwarty. Twoi zna jomi też. – Przy su ną łem się bli- 

żej Be nity. Jej po liczki za bar wiły się na pą sowo. Wie dzia łem, że mu szę ją
po ca ło wać. Je śli tego za raz nie zro bię, od wali mi i  wy rzą dzę ko muś
krzywdę. Naj pew niej tym lesz czom z Po lanki.

– Hm, na prawdę czuję się nie zręcz nie. – Za częła wy ła my wać palce.
– Nie po trzeb nie. – Zła pa łem ją za ręce i  lekko do sie bie przy su ną łem.

Naj chęt niej po ło żył bym ją na so fie, na krył sobą i  ca ło wał do utraty tchu.
Albo ubrań. Ale wie dzia łem, że z nią mu szę po stę po wać ostroż niej. Zresztą
sam tego chcia łem. Jed nakże po czuć jej usta mu sia łem te raz. Za raz.

– Ja... tro chę mnie onie śmie lasz – szep nęła. Wi dzia łem jed nak pra gnie- 
nie w jej oczach. Chciała mnie. Tego by łem pe wien.

– Zu peł nie nie mam po ję cia dla czego. – Od gar ną łem ko smyk wło sów
z po liczka dziew czyny, jej usta za drżały. – Po ca łuję cię, wiesz?

Ob li zała wargi, nie zda jąc so bie sprawy, jaki to miało na mnie wpływ.
Mój twardy ku tas pul so wał w spodniach, w gło wie szu miało, a dło nie pra- 
gnęły do tyku jej na giej skóry. A Be nita... była tak cho ler nie piękna. I nie do- 
świad czona. Wi dzia łem to w  jej oczach, po sta wie. Nie śmiała i roz kosz nie
nie winna. Po czu łem nie ocze ki waną tkli wość. Ja kiej ni gdy w ży ciu nie do- 
zna łem.



– Chyba... tak... – szep nęła.
Nie cze ka łem. Wsu ną łem jedną dłoń w jej gę ste włosy i za czą łem gła dzić

kark. Drugą ręką oto czy łem ją w pa sie i przy su ną łem do sie bie, a moje usta
przy ci snęły się do słod kich warg. Wes tchnęła, a ja wy ko rzy sta łem to i wsu- 
ną łem ję zyk do jej wnę trza. Za czą łem ją sma ko wać, li zać, ca ło wać, pod gry- 
zać. Była tak ku rew sko smaczna, cu downa... Na pie rała na mnie, jej dło nie
błą dziły po mo jej twa rzy, szyi, gło wie. Tak cho ler nie na miętna, a jed no cze- 
śnie tak cu dow nie nie śmiała. To było jak za pal nik, pło ną łem. Chcia łem jej
ca łej, tu taj, na giej, ję czą cej pode mną albo na mnie. Wie dzia łem, że by łoby
to coś in nego, za je bi ście ostrego, ale i jed no cze śnie tkli wego oraz praw dzi- 
wego. Lecz te raz mu siało mi wy star czyć ca ło wa nie jej cu dow nych ust. Moje
dło nie jed nak nie były aż tak grzeczne. Zje chały na piersi dziew czyny, które
nie były duże, ale ta kie w sam raz, ide al nie mie ściły się w mo ich dło niach,
a sutki tak stward niały, że czu łem je przez ubra nie. Po tar łem te na prę żone
gu ziczki, a dziew czyna jęk nęła gar dłowo.

– Je steś cu downa – Ca ło wa łem jej szyję, jedną ręką od pi na jąc je dwabną
blu zeczkę.

– Ty też. – Dy szała przy moim uchu.
Chwy ci łem ją za bio dra i po sa dzi łem na so bie. Mój twardy ku tas wbił się

w jej cipkę, ma so wa łem ją po przez spodnie. Be nita ję czała gło śno, a ja za- 
śmia łem się i pod gło śni łem mu zykę.

– Nie bę dziesz moim pro ble mem? – wy dy szała mi do ucha, gdy ma so wa- 
łem jej piersi.

O tym wła śnie śpie wała wo ka listka.
– Będę pro ble mem wszyst kich, tylko nie twoim. – Po ca ło wa łem ją

mocno, a  wów czas za częła zry wać ze mnie ubra nie. Po mo głem jej z  tym,
a gdy do tknęła mo jego na giego torsu, wcią gną łem mocno po wie trze.

– Jezu...
Jej zdła wiony szept po dzia łał na mnie sty mu lu jąco. Po ło ży łem Be nitę na

so fie i za wi słem nad nią na przed ra mio nach.
– Je steś bo giem! – do dała.



– Skoro tak, to ty moją bo gi nią. – Uśmiech ną łem się i za czą łem ssać jej
sutki. Jedną ręką roz pią łem dziew czy nie spodnie i  zsu ną łem z  nóg. Gdy
wło ży łem dłoń pod jej bie li znę, jęk nęła i wy gięła ciało w łuk.

– Och... Leon... – Ochry pły szept wbił się pro sto w mo jego twar dego ku- 
tasa. O ni czym tak nie ma rzy łem jak o tym, aby zna leźć się w niej. Ale dzi- 
siaj... wiem, to idio tyczne, ale dzi siaj to by łoby zbyt szybko, zbyt pro sto.
Chcia łem jej dać, co tylko mo głem, przy go to wać wszystko. By łem po je- 
bany, to pewne, ale za le żało mi na niej. Ku rew sko mocno. – O Boże...

Jej cipka była gładka, mo kra, cia sna, za je bi sta. Pie ści łem ją pal cami, ssa- 
łem sutki, ca ło wa łem szyję, usta, twarz. Ob ser wo wa łem, jak Be nita po woli
wspina się na szczyt, a po chwili ści ska moje przed ra miona i otwiera oczy.
Piękne, za mglone roz ko szą, moje.

– Be nita... – szep ną łem i za czą łem mocno ją ca ło wać. Moja ręka wciąż ją
pie ściła, dziew czyna ję czała gło śno, a ja czu łem, jak przez jej drobne ciało
prze ta cza się nie zwy kle silna fala or ga zmu. Pra wie sam do sze dłem
w spodnie, ale nie sa mo witą przy jem ność spra wiło mi pa trze nie na to, jak
ona cu dow nie szczy tuje.

– Och... Leon...
Tak rzadko sły sza łem swoje imię, dla wszyst kich by łem Reno, a to słowo

w jej ustach... po do bało mi się. Ona mi się po do bała. Była taka inna, czy sta,
nie ska żona świa tem, w któ rym ży łem. Nie winna, nie świa doma. Wie dzia- 
łem, że jak się do wie, czym na prawdę się zaj muję, nie bę dzie chciała mnie
znać. Ale te raz li czyło się tylko to, że mia łem ją przy so bie i  cho ciaż na
chwilę mo głem być Le onem. Ju tro, za ty dzień może... spoj rzy na mnie ina- 
czej i zo ba czy Reno. Członka ko lum bij skiego kar telu nar ko ty ko wego. Czło- 
wieka sprze da ją cego białą śmierć, która za biła jej przy ja ciela. Ale to bę dzie
ju tro. Dzi siaj... mie li śmy tylko sie bie. Cho ciaż na cho lerną chwilę.

Be nita za częła lekko drżeć, jej głowa opa dła na po duszkę sofy, na któ rej
le że li śmy. Uło ży łem się na boku i  mocno przy tu li łem dziew czynę. Skryła
twarz w mo jej szyi, jakby chciała się scho wać przede mną. Ro zu mia łem ją.
Tu li łem ją mocno, ca ło wa łem po wło sach i gła ska łem na gie plecy. Jej go rące
piersi przy ci skały się do mo jego torsu i  wciąż pra gną łem jej jak sza lony.



Do tknęła lekko mo jego brzu cha, na pięte mię śnie za drżały. Prze su nęła
krót kimi pa znok ciami po ich krzy wi znach i  zje chała ni żej. Mój twardy,
pul su jący pe nis wy brzu szał gar ni tu rowe spodnie.

– Skar bie, je śli bę dziesz tak ro bić, po bru dzę so bie bie li znę – po wie dzia- 
łem na wpół żar to bli wie, ale prawda była taka, że znaj do wa łem się już na
gra nicy.

– Chcia ła bym... – Po ca ło wała mnie w szyję.
– Ja też. Ale za mie rzam to ja koś... zor ga ni zo wać, że byś za pa mię tała. Na

długo.
– To tak wi dać? – Mu snęła mnie no sem.
– Że je steś dzie wicą?
– Ależ ty je steś...
– Ob ce sowy, spo strze gaw czy? Na pa lony? Tak.
Za śmiała się i wie dzia łem, że ucho dzi z niej na pię cie.
– Cze ka łam. – Unio sła się i po ca ło wała mnie w usta. – Na cie bie, Leon.
Po gła ska łem ją po po liczku i chcia łem przy tu lić.
– Ale chcia ła bym ci dzi siaj dać coś od sie bie.
– Nie mu sisz.
– Nic nie mu szę, wszystko chcę – stwier dziła prze kor nie.
I wtedy wła śnie po czu łem, jak coś z wielką siłą ude rzyło w sam śro dek

mo jego pier do lo nego serca. Po pro stu. Mo ment. Te słowa. Ona roz kosz nie
za spo ko jona. Ja na pa lony, jej słowa, jej szczery uśmiech, błysz czące oczy.
Te słowa.

I tak... po pro stu...
Kurwa!
Za ko cha łem się.
Be nita roz pięła mi spodnie, wy jęła ku tasa i za częła go ma so wać dło nią.

Jed no cze śnie ca ło wała mnie po szyi, tor sie. Pie ściła ję zy kiem. I szep tała.
– Taki duży... taki twardy. Tylko dla mnie...



– Dla cie bie, skar bie... – jęk ną łem, czu jąc, że moje mię śnie się spi nają,
a  gdzieś w  oko li cach lę dźwi zbiera się za je bi sty or gazm. Wy bu chłem jak
pier do lony wul kan, ale nie ana li zo wa łem, tylko od czu wa łem. Ta ko bieta...
ta kie ak cje były do bre w  li ceum, ro bie nie so bie na wza jem ręką, ale przy
niej... to coś nie sa mo wi tego!

– To było za je bi ste. – Po ca ło wa łem ją mocno w usta.
– Było... – Na jej po licz kach znowu wy kwitł ru mie niec.
– Już chyba nie mu sisz się przy mnie ru mie nić? – Unio słem brew i  się

uśmiech ną łem.
– Nic na to nie po ra dzę. – Wstała i po dała mi chu s teczki.
Do pro wa dzi łem się do po rządku i  usia dłem. Be nita chciała wstać, ale

zła pa łem ją za rękę i po sa dzi łem so bie na ko la nach.
– A ty gdzie?
– My śla łam, że...
– Że so bie za raz pójdę?
– Nie wiem...
– Aż ta kie masz o mnie złe mnie ma nie? – Po tar łem no sem jej po li czek.
Od su nęła się i spoj rzała na mnie roz iskrzo nymi oczami.
– Nie mogę ci po wie dzieć, co o to bie my ślę. Mu sia ła bym cię za bić.
Za śmia łem się i moc niej ją przy tu li łem.
– I tak kie dyś z cie bie to wy do będę, moja mała.
A po tem znowu za czą łem ją ca ło wać.



 

*
Wspo mi na łem ten za je bi sty wie czór z  Be nitą, tak różny od tych, które

wiele razy prze ży wa łem z  in nymi ko bie tami. Wy sze dłem od niej przed
dwu dzie stą drugą, za nim wró ciła jej ko le żanka. Wie dzia łem, że gdy bym
zo stał dłu żej, już nie mógł bym się po wstrzy mać przed wsu nię ciem się po- 
mię dzy jej gład kie uda. A chcia łem za brać ją do sie bie i tam się nią za jąć, by
po czuła się ni czym nie skrę po wana. Cho ciaż wciąż się przy mnie dziw nie
stre so wała. Nad tym też za mie rza łem po pra co wać.

Ale te raz wy bie ra łem się z mo imi ludźmi trzema be em kami na Po lankę,
gdzie mu sia łem po pra co wać nad dup kami, któ rzy nie po tra fili ro bić in te- 
re sów.

– Update daj. – Spoj rza łem na Ka tana, który sie dział za kie row nicą. Za
nami je chali Pako z Mię tu sem, a w trze cim sa mo cho dzie czte rech żoł nie- 
rzy.

– Oni chyba zwią zani są z Po lako.
To gang z  Trój mia sta, który strasz nie wcho dził mi w  pa radę. Był zbyt

mały, nie miał ta kiego za ple cza jak ja, ale sły sza łem, że jego szef zwią zał się
z Bia ło ru si nami. Szu kał wspar cia, ro bił w brud nych tab sach, a także się gał
po han del żyw cem. Był wszą, którą mia łem ochotę zgnieść. Wie dzia łem, że
kie dyś na dej dzie dzień, kiedy po zbędę się tej gnidy. Ale te raz bu do wa łem
swoje im pe rium i mia łem co ro bić.

– Je śli z nim, to nie po win ni śmy mieć pro ble mów – od par łem.
– Tak, boss.
Po pa trzy łem na mo jego przy ja ciela. Pro wa dził pew nie, szybko, nie ru- 

cho mym wzro kiem wpa try wał się w drogę.
– A jak u cie bie?
Drgnął.
– U mnie? – Zer k nął na mnie szybko.



– No tak. Twoje sprawy.
– Bez zmian.
– Jeź dzisz do matki?
Wie dzia łem, co wy da rzyło się w  jego dzie ciń stwie i  dla czego te raz był

taki, jaki był.
– Tak. Spraw dzam ją.
– Ra dzisz so bie?
Sta nę li śmy na świa tłach i  Ka tan spoj rzał na mnie zie lo nymi oczami,

w któ rych nie do strze ga łem żad nych uczuć.
– Każ dego dnia.
Po ki wa łem głową. Mia łem świa do mość, że to nie jest ta kie pro ste, od ciąć

się od cho ler nej prze szło ści. Ale mnie w tej chwili oży wiała na dzieja na do- 
brą przy szłość. I  czu łem ja kąś cho lerną lek kość, wy cze ki wa nie oraz tę sk- 
notę. Ja sna cho lera, tak! Tę sk ni łem za Be nitą. Wy ją łem ko mórkę i na pi sa- 
łem do niej wia do mość:

 
„Zo ba czymy się dzi siaj?”

 
Od po wiedź przy szła nie mal na tych miast. Po czu łem dziwne cie pło

w oko li cach ser du cha.

 
„Nie mogę się do cze kać!”

 
Uśmiech ną łem się i od pi sa łem:

 
„Będę koło dwu dzie stej pierw szej. Pa suje?”

 
Zwrotny SMS nad szedł szybko:

 
„Ja sne, będę cze kała”.

 



Scho wa łem te le fon do kie szeni i roz par łem się wy god niej na skó rza nym
fo telu spor to wej be emki. Po czu łem na so bie wzrok Ka tana.

– Nie py taj – po wie dzia łem z hu mo rem.
– Nie za mie rza łem – od parł, ale wi dzia łem, że nie znacz nie drgnął mu

ką cik ust. Ka tan tylko przy mnie i  przy Pako po tra fił nieco się otwo rzyć.
Inni mó wili na niego Ro bo cop, bo spra wiał wra że nie wła śnie ta kiego ro- 
bota, po zba wio nego ludz kich uczuć. Za sta na wia łem się cza sami, czy Ję- 
drzej po zna kie dyś ja kąś dziew czynę, która bę dzie po tra fiła prze bić się
przez ten pan cerz i zmusi go, aby się otwo rzył i za czął nor mal nie ko mu ni- 
ko wać. Je śli taka fak tycz nie się po jawi, bę dzie mu siała mieć jaja ze stali
i  wielką cha ry zmę. A  poza tym... on bę dzie mu siał się w  niej na prawdę
mocno za ko chać. Cho lera, za dużo my śla łem o  ser co wych spra wach.
W końcu je cha łem te raz prze jąć klub od ja kichś gnoj ków!

Pod je cha li śmy przed ni ski bu dy nek si łowni, który wy glą dał tak, jakby
znaj do wał się tu taj ja kiś bur del. Czer wone szyby, se rio? Przed wej ściem
stało trzech ły sych na pom po wa nych te ściem[1] ko lesi.

Wy sie dli śmy, wi dzia łem, jak je den z  ły sych zbladł i  po biegł do środka.
Pako z Mię tu sem po de szli do nas.

– To co, Ka ta nek? Ro bimy roz pier dol? – Pio trek uśmiech nął się sze roko.
– Po pro stu ich wy nie śmy i przej mijmy lo kal – od parł spo koj nie Ję drzej,

na co Pako prze wró cił oczami.
– Zero fan ta zji. – Wes tchnął te atral nie. Mię tus oczy wi ście się śmiał. Ale

prawda była taka, że Mię tus śmiał się ze wszyst kiego, co po wie dział i zro bił
Pako. – Ale to też jest opcja.

– Idziemy. – Kiw ną łem głową w stronę żoł nie rzy.
Z klubu wy bie gło kilku ko lesi i ja kieś dziew czyny. Ale my nie przy je cha li- 

śmy tu taj roz ma wiać. Czas roz mów już się skoń czył. Ude rzy li śmy szybko
i bez li to śnie. Na wej ście wal ną łem jed nego z ły sych w splot sło neczny, zgiął
się jak agrafka. Na stęp nemu prze trą ci łem nos, za lał się krwią. Wi dzia łem
ką tem oka, jak Ka tan ni czym ta ran prze dziera się przez na pa ko wa nych
ste ry dami wiel ko lu dów i zo sta wia za sobą tylko jęki oraz krew. Ka tan był



jak ma szyna. Szczu pły, sprę ży sty, szybki i cho ler nie silny. Pako po dob nie,
jego nogi to mor der cza broń. Mię tus tym cza sem ude rzył ja kie goś wy ta tu- 
owa nego go ścia kan tem dłoni w bark, ten za czął ję czeć i prze wró cił się jak
od po strzału. Wpa ro wa li śmy do środka i  zo ba czy łem tam czte rech go ści
i  trzy dziew czyny. Wszy scy prze ra żeni i  już cał ko wi cie go towi do współ- 
pracy. Jakby nie można tak było od razu. Na prawdę brzy dzi łem się prze- 
mocą, w końcu by łem biz nes me nem.

– Kto tu jest osobą de cy zyjną? – spy ta łem uprzej mym to nem.
Na przód wy stą pił wy soki fa cet z głową ogo loną na tak zwaną wy spę.
– To mój klub.
– Dla czego nie pa sują ci na sze wa runki? Co jest w nich złego?
Ko leś spoj rzał po swo ich kum plach, jakby pró bo wał szu kać wspar cia, ale

ci ucie kali wzro kiem gdzieś w bok. Lo jal ność. Lu dzie nie znali tego po ję cia
i po tem zo sta wali sami gdzieś po śród tłu mów.

Ależ mnie wzięło na fi lo zo ficzne roz my śla nia!
– Je ste śmy od Po lako – rzu cił od waż nie, ła piąc się jak ślepy liny.
– No i jaki jest dal szy ciąg tej wzru sza ją cej hi sto rii? – Ob ją łem się ra mio- 

nami i unio słem brew.
– Nie mo że cie tak so bie wcho dzić i przej mo wać lo kal.
– Chcie li śmy to zro bić po praw nie, zgod nie z li terą prawa, ale wy wo li cie

się na pier da lać – po wie dział Pako z lek kim uśmie chem. – Czło wiek wyj dzie
z mia sta, ale mia sto nie wyj dzie z czło wieka, co nie?

– Za tem mo żemy umó wić na szego praw nika na spo tka nie czy mamy
was wy wieźć w  siat kach ogro do wych nad nasz ulu biony ka mie nio łom? –
do da łem uprzej mym to nem.

– Ja bym wy wiózł i po spra wie. – Mię tus po krę cił głową. Ka tan mu przy- 
tak nął.

– No wi dzi cie. – Wska za łem na mo ich lu dzi. – Zda nia są po dzie lone. Za- 
tem wszystko w wa szych rę kach.

– Nie chcemy żad nych za dym. – Ko leś uniósł dło nie. – Pod pi szemy pa- 
pier.



– No i trzeba było tak od razu. Prze cież do sta li ście cał kiem do brą cenę.
Zero biz ne so wego po dej ścia, se rio. – Prze wró ci łem oczami.

Pako z Mię tu sem oraz dwóch żoł nie rzy zo stali, aby ze brać wszyst kie do- 
ku menty. Ja z  Ka ta nem i  resztą na szych lu dzi uda li śmy się do sa mo cho- 
dów. Po dro dze wi dzia łem, jak za krwa wieni ko le sie zbie rają się do kupy.
A wszystko mo głoby być ta kie pro ste!

Ka tan za wiózł mnie do mo jego miesz ka nia. Tam wzią łem szybki prysz- 
nic, wło ży łem czy stą ko szulę, ka mi zelkę, spodnie, ma ry narkę, wy so kie ele- 
ganc kie buty, spry ska łem się „Sau vage” Diora i ru szy łem do Be nity. Kiedy
by łem już na Po mor skiej, za dzwo ni łem do niej. Ode brała szybko, ale miała
ja kiś przy tłu miony głos.

– Za trzy mi nuty będę przed twoim do mem. Je dziemy do mnie czy...
– Za raz scho dzę – prze rwała mi. Spra wiała wra że nie... wku rzo nej?

A może tylko mi się wy da wało? Za par ko wa łem na chod niku i cze ka łem. Ja- 
kichś dwóch go ści stało obok bramy i ga piło się na mój sa mo chód. Wy sia- 
dłem i  spoj rza łem na nich. Ucie kli gdzieś wzro kiem i  szybko ode szli. Po
chwili po ja wiła się Be nita. Już po wy ra zie jej twa rzy zo rien to wa łem się, że
coś jest nie tak.

– Za pra szam. – Otwo rzy łem przed nią drzwi. Gdy wsia dła, okrą ży łem
auto i za ją łem miej sce za kie row nicą. – Je dziemy do mnie – po wie dzia łem,
ale po krę ciła głową.

– Nie. Chcia łam tylko z tobą po roz ma wiać.
– O czym? Stało się coś? – Zmarsz czy łem brwi.
– Ty mi po wiedz. Co ro bi łeś dzi siaj po po łu dniu? – Wpa try wała się we

mnie wzro kiem, w któ rym do strze głem... za wód? Coś ukłuło mnie w oko- 
licy piersi.

– Mia łem spo tka nie. O co cho dzi?
– Moja ko le żanka, ta, którą po zna łeś, ma brata. I on ma si łow nię na Po- 

lance. I wy obraź so bie, że dzi siaj wpa dła tam ma fia. I po biła jego oraz jego
ko le gów.



– Chcesz mnie o coś za py tać? – Moja twarz w tej chwili za pewne nie wy- 
ra żała nic.

– Czym się zaj mu jesz?
– Na prawdę pra gniesz tej wie dzy?
– Na prawdę pra gnę szcze ro ści. – Jej oskar ży ciel ski wzrok wbi jał się we

mnie ni czym szty let.
– Je stem biz nes me nem, ale cza sami na po ty kam trud no ści.
– Trud no ścią na zy wasz bi cie lu dzi? Poza tym... Leon – w jej oczach te raz

wi dzia łem ogrom żalu – czy ty je steś di le rem nar ko ty ków?
No tak, mo głem się tego spo dzie wać. Prę dzej czy póź niej te mat wy- 

szedłby na świa tło dzienne.
– Zaj muję się róż nymi rze czami.
– Moja przy ja ciółka wi działa, jak po bi łeś ko le gów jej brata. Po wie działa

mi, że by łeś bru talny i  bez li to sny. Nie ro zu miem tego... – Po trzą snęła
głową.

– Czego?
– Bę dąc ze mną... je steś cał kiem inny, taki... miły.
Miły. O tak, ge ne ral nie by łem bar dzo miły dla lu dzi.
– Chcesz usły szeć prawdę? Je steś na nią go towa?
– Tak – szep nęła.
– Za leży mi na to bie, czuję się przy to bie do brze. Mam kilka firm, daję

lu dziom to, czego chcą. Dzia łam w  branży, na zwijmy ją... roz ryw kową.
I tak, sprze da jemy lu dziom używki, bo ktoś to musi ro bić, a ja wy peł niam
lukę ryn kową.

– Nie poj muję...
Jej usta drżały. Czu łem żal, pra gną łem ją przy tu lić, za brać stąd da leko,

wy je chać gdzieś. Od ciąć się. Ale to były mrzonki. Je śli są dzi łem, że uda mi
się nor mal nie żyć, to grubo się my li łem. To ułuda. Ży łem w niej jak na iwny
mło dzie nia szek, który do piero uczył się wszyst kiego.

– Jak mo żesz to ro bić? – do dała.



– To biz nes. Nic wię cej.
– Zbu do wany na ludz kich tra ge diach?
– Zbu do wany na ludz kich sła bo ściach.
– Je steś bez duszny. – Be nita po krę ciła głową. Jej dło nie drżały, więc ner- 

wowo przy ci snęła je do brzu cha.
– Chcę z tobą być. Sama czu jesz, że mię dzy nami coś się obu dziło. To dla

mnie coś no wego, cu dow nego. Ale zro zu miem, je śli się wy co fasz – od par- 
łem su cho.

– Mu szę iść... – Za częła wy sia dać. Zła pa łem ją za ra mię i przy cią gną łem
do sie bie.

– Be nita, na prawdę za leży mi na to bie – po wie dzia łem gło sem peł nym
emo cji.

– Mnie na to bie też. Ale... wy bacz... – Szarp nęła się lekko i opu ściła auto.
Po bie gła do bramy, a ja ru szy łem pro sto do klubu. Do swo jego świata. Do
któ rego na le ża łem i, jak wi dać, z któ rego nie mo głem się wy do stać.



 

*
Cały ty dzień cho dzi łem jak zom bie, przy naj mniej tak na zwał mnie Pako,

który wszedł do mo jego ga bi netu. Mó wił coś do mnie, a  ja jak nie przy- 
tomny ga pi łem się w ekran kom pu tera.

– Sze fie? Halo? Ho uston, mamy pro blem! – Kiedy po stu kał w  biurko,
drgną łem i spoj rza łem na niego spode łba.

– Czego? – ode zwa łem się na der uprzej mie.
– Oj. Co się wy da rzyło, komu urwać łeb? – Obej mo wał się ra mio nami

i pa trzył na mnie uważ nie.
– Chyba mnie sa memu. – Wes tchną łem.
– Uuuu, ro zu miem. Kło poty w raju?
– Nie idź tą drogą – ostrze głem. – Coś się uro dziło?
– Chcia łem tylko po wie dzieć, że wy prze da li śmy wszyst kie loże i sto liki,

więc mamy kom plet. Oczy wi ście nie wia domo, ile na rodu przyj dzie tylko
na same tańce.

– Pil nuj cie, żeby nie było dzi kiego ści sku. Nie chcemy, żeby się nam ktoś
po du sił – ostrze głem.

– No wia domo. Wszystko bę dzie pod kon trolą.
I fak tycz nie było. W so botę o dwu dzie stej dru giej w Pro zacu ba wiły się

tłumy, a  za ja kąś go dzinę mie li śmy prze stać wpusz czać chęt nych do wej- 
ścia. Z  przy jem no ścią ob ser wo wa łem pełne bary, sto liki, loże i  lu dzi tań- 
czą cych na trzech par kie tach. Wy sze dłem na salę, czu jąc ad re na linę bu zu- 
jącą w po miesz cze niach. To było moje ży cie, mia sto, klub, wła dza. Taki by- 
łem, nie za mie rza łem tego zmie niać. Ale jed no cze śnie tę sk ni łem za tą
dziew czyną. Ro zu mia łem ją, ale... nie po tra fi łem cze go kol wiek ro bić ina- 
czej. Jed nak wy sła łem jej wia do mość, że cze kam na nią w Pro zacu do dru- 
giej. I że chcę z nią po roz ma wiać.



Po tem sie dzia łem wraz z Ka ta nem i Pako w na szej loży. Kel nerki przy- 
no siły drinki, wodę, co chwilę po ja wiali się żoł nie rze. Mię tus za miast ba- 
wić się z dziew czy nami, był obok i roz ma wiał z Piotr kiem. Ka tan oczy wi- 
ście nie roz ma wiał z ni kim, tylko ob ser wo wał tłum i wy da wał się po chło- 
nięty my ślami. Dzi siaj do gra łem spo tka nie z  Xa vio, który miał przy le cieć
za ty dzień, by do piąć wszyst kie szcze góły na szej wspól nej sprawy.

W  pew nym mo men cie zo ba czy łem efek towną blon dynkę z  po kaź nym
biu stem i dwie to wa rzy szące jej dziew czyny. Stały przy ba rze nie da leko na- 
szej loży i zer kały na nas. Kiw ną łem do nich i da łem znać ochro nie, żeby je
wpu ściła. Uszczę śli wione chwy ciły swoje drinki i przy szły.

– Mo żemy się przy siąść? – spy tała blon dynka, wpa tru jąc się we mnie
z uśmie chem.

– Za pra szamy.
Za jęły miej sce mię dzy nami i za częły się przed sta wiać.
– Je stem Rita. – Blon dyna po dała mi rękę.
– Reno – od par łem i po trzą sną łem jej dło nią.
– Och, wiem...
Dwie po zo stałe cza ro wały mo ich przy ja ciół, oczy wi ście z Ka ta nem to nie

prze szło. Z gro bową ob ser wo wał ładną sza tynkę, która usi ło wała się do wie- 
dzieć, jak ma na imię.

– To jest Ka tan i mało mówi. Nie ra dzę na ci skać – po in for mo wa łem ją.
Spło szyła się, ale Ję drzej coś po wie dział jej na ucho. Po ki wała głową i  po
chwili znik nęli w na szym ko ry ta rzu pro wa dzą cym do ga bi ne tów za rządu.
Ka tan nie tra cił czasu, zna łem go od tej strony. Dzień do bry, wcho dzę, wy- 
cho dzę, nara.

Pako oczy wi ście żar to wał ze szczu płą dziew czyną o  ja snych krót kich
wło sach, która za śmie wała się z jego mało wy bred nych dow ci pów. Mię tus
pa trzył na nich ze zmarsz czo nymi brwiami, po czym mruk nął, że idzie
spraw dzić bramki i wy szedł. Mia łem co do niego swoją teo rię, ale zo sta wi- 
łem to dla sie bie. Tym cza sem Rita była bar dzo, ale to bar dzo mną za in te re- 
so wana.



– Sły sza łam, że to twój klub.
– Na to wy gląda.
– Jest za je bi sty! – Śmiała się, na ci skała twar dym cyc kiem na moje ra mię

i  ge ne ral nie wy sy łała na der jed no znaczne sy gnały, że bar dzo chęt nie po- 
zna za ple cze. A  ja... no cóż. Może i  był bym za in te re so wany, ale w  gło wie
mia łem te raz cał kiem inną ko bietę.

– Cie szę się – od par łem me cha nicz nie. Co rusz spraw dza łem, czy Be nita
mi od pi sała, ale nie stety nic nie przy cho dziło. Wie dzia łem, że będę mu siał
z  nią po roz ma wiać, może po wie dzieć jej, że chcę z  nią być, po pro sić
o  drugą szansę? Ale... prze cież ro zu mia łem, że się nie zmie nię, nie rzucę
tego, co mam. I zda wa łem so bie sprawę, że ona, ta nie śmiała dziew czyna
o szcze rym sercu i ja snych za sa dach, do sko nale to poj muje. Wszystko, ale
to wszystko, le żało te raz po jej stro nie.

– Mega się ucie szy łam, jak do sta łam za pro sze nie do Pro zaca. – Rita opie- 
rała się o  skó rzaną sofę, ba wiła wło sami i  pa trzyła na mnie z  za pra sza ją- 
cym uśmie chem. – A  gdy zo ba czy łam tu cie bie, wie dzia łam, że to mój
szczę śliwy dzień!

– No po patrz. A ja tego nie wie dzia łem – mruk ną łem, wpa tru jąc się w gę- 
sty tłum ba wią cych się lu dzi.

– Może... może po ka żesz mi te wa sze vi pow skie po koje? Sły sza łam, że są
eks tra – za pro po no wała, na ci ska jąc swoim cia łem na mnie. Czu łem jej
przy spie szony od dech, była wię cej niż chętna. Na pa lona jak sto pięć dzie- 
siąt. To mo głoby być przy jemne, szyb kie i bez zo bo wią zań. Ale za nim zdo- 
ła łem co kol wiek od po wie dzieć lub ja koś za re ago wać, zo ba czy łem zi ry to- 
waną Be nitę, która stała przy ba rze i  wpa try wała się we mnie z  groź nym
bły skiem w prze ślicz nych oczach.

– Nie tym ra zem. Masz drinki na koszt firmy – po wie dzia łem szybko,
wsta łem i  pra wie po bie głem w  stronę baru, bo Be nita już znik nęła z  za- 
sięgu mo jego wzroku. Od razu wy ją łem te le fon i wy stu ka łem nu mer Mię- 
tusa.

– Boss? – ode brał od razu. Był zdzi wiony, że dzwo nię, bo wie dział, że ba- 
wię się na dole.



Za tka łem ucho i bie głem do wyj ścia, prze krzy ku jąc har mi der.
– Za trzy maj Be nitę. Za raz tam będę.
– Tak jest!
Wie dzia łem, że mogę na niego li czyć i fak tycz nie, gdy do tar łem do wyj- 

ścia, Mię tus stał obok szatni z wkur wioną na maksa dziew czyną, która pa- 
trzyła na niego tak, jakby chciała prze bić go wie sza kiem. Kiedy mnie doj- 
rzała, od razu jej sku mu lo wana złość prze nio sła się z mo jego czło wieka na
mnie. I bar dzo, ale to bar dzo czu łem się z tego po wodu pod nie cony.

– Czy ty masz do brze w  gło wie? Nie mo żesz mnie tu wię zić. – Be nita
zmarsz czyła brwi, jej oczy ci skały gromy.

– Chodźmy do mo jego biura, po roz ma wiamy.
– A skąd wiesz, że tego chcę? Poza tym co na to twoja dziew czyna?
– Nie mam żad nej dziew czyny.
– No pa trząc na to, jak miaż dżyła cię cyc kami, śmiem twier dzić ina czej.
– Be nita – po wie dzia łem spo koj nie. – Za raz prze rzucę cię przez ra mię

i za niosę do sie bie.
Osłu piała. Za ci snęła zęby i ob jęła się ra mio nami.
– Pro szę. – Po chy li łem się i szep ną łem jej do ucha: – Nie chcę ro bić cyrku

przed mo imi ludźmi, ale za raz będę mu siał.
Jej wzrok mógł za bi jać. Wark nęła coś pod no sem, ale kiw nęła nie znacz- 

nie głową.
W mil cze niu po kie ro wa łem ją na dół. Mi nę li śmy główną salę, scenę do

wy stę pów i  we szli śmy do pod świe tlo nego ko ry ta rza, po dro dze prze cho- 
dząc koło ochro nia rzy. Po pro wa dzi łem dziew czynę do ga bi netu. W środku
Be nita od razu po de szła do mo jego biurka i do tknęła drew nia nego blatu,
jakby chciała się o coś oprzeć albo może rzu cić we mnie do ku men tami lub
pie cząt kami, sam nie wiem. Ale ro zu mia łem jedno – ta ko bieta nie praw do- 
po dob nie na mnie dzia łała, po do bała mi się, chcia łem jej i chyba na prawdę
by łem w niej za ko chany. Nie chyba! Na, kurwa, dwie ście pro cent!

Wzią łem głę boki wdech, pod sze dłem bli żej niej i  sta ra łem się za pa no- 
wać nad emo cjami.



– Do sta łaś moją wia do mość?
– A czemu tu je stem? – spy tała za czep nie.
Ta kiej jej nie zna łem. Ta kiej jesz cze bar dziej pra gną łem.
– Skoro tu je steś, to ozna cza, że ro zu miesz mój świat, mój biz nes i być

może czu jesz do mnie to samo, co ja do cie bie – stwier dzi łem.
– Nie poj muję tego – szep nęła i  po krę ciła głową, ale za chwilę utkwiła

wzrok we mnie. – Ale tak jest. I  wku rzam się na sie bie, ale nic nie mogę
z tym zro bić.

– Nie chcę, abyś ro biła coś wbrew so bie. – Ob ją łem się ra mio nami i pa- 
trzy łem na nią z góry.

– Są dzisz, że przy je cha łam do two jego klubu, nie chcąc tego? – Prych- 
nęła.

Oj, jak bar dzo pra gną łem ją te raz po ca ło wać i  ugryźć te py skate
usteczka!

– Je stem tu, bo tego chcia łam. Ale nie ozna cza to, że za wsze ro bię to, na
co mam ochotę. Cza sami... po pro stu tak musi być, a ja nie je stem w sta nie
z tym wal czyć – do dała tro chę smutno.

Ro zu mia łem ją. Na wet bar dzo. Pod sze dłem bli żej i  do tkną łem jej po- 
liczka. Za drżała.

– Po je dziemy do mnie?
Unio sła śliczną twarz i wes tchnęła.
– A mam wyj ście?
– Za wsze masz.
Po trzą snęła głową.
– Nie, Reno. Już nie mam.
Wszystko było ja sne. Emo cje ści snęły mnie za gar dło, chcia łem krzy czeć

z  ra do ści, a  jed no cze śnie po wi nie nem ka zać jej spie przać, bo gdzieś we- 
wnątrz po ja wiło się ostrze że nie, że ścią gnę na głowę tej dziew czyny cho- 
lerną tra ge dię. Ale nic nie zro bi łem. Bo by łem za ko chany, na pa lony i chcia- 
łem ją mieć. Tylko dla sie bie. Na za wsze. Ują łem jej dłoń i  po ca ło wa łem.



Wi dzia łem ogrom emo cji, uczuć w jej spoj rze niu. To było coś in nego, spe- 
cjal nego, to była praw dziwa mi łość.

W mil cze niu po je cha li śmy do mo jego miesz ka nia. Cały czas trzy ma łem
Be nitę za rękę. Kiedy zna leź li śmy się w środku, chcia łem coś po wie dzieć,
ale przy warła do mnie i ob jęła ra mio nami moją szyję.

– Od po czątku wie dzia łam, że na sze spo tka nie za pro wa dzi mnie tu taj –
po wie działa ci cho, tro chę ucie ka jąc przede mną wzro kiem.

Ują łem jej brodę i skie ro wa łem na sie bie.
– Ale wiesz do sko nale, że to nie tylko ta chwila, nie tylko ta noc?
Po ki wała głową.
– Gdyby tak było, wów czas nie mar twi ła bym się tak bar dzo. Wszystko

by łoby o wiele prost sze – szep nęła.
– By łoby. Ale jest, jak jest. I  mu simy so bie z  tym po ra dzić. Ra zem. –

Uśmiech ną łem się ła god nie i po gła dzi łem jej po li czek.
– Ra zem.
Chwy ci łem ją pod pa chami i  unio słem, pa trząc na jej za sko czoną

i uśmiech niętą twarz. Jej włosy mu skały moje ra miona, a oczy wpa try wały
się we mnie z mi ło ścią.

– Za ko cha łem się w  to bie – po wie dzia łem pew nym gło sem. Opu ści łem
ją, po zwa la jąc, aby jej krą gło ści do ty kały mo ich mię śni. Od dech dziew- 
czyny przy spie szył, mój także. Oto czy łem ją ra mie niem w  pa sie i  przy ci- 
sną łem do sie bie. Po czuła mnie ca łego, do sko nale te raz wie działa, jak bar- 
dzo jej pra gnę. Za gry zła wargę i ujęła moje po liczki w dło nie.

– Ja cie bie też ko cham. Leon, Reno, ko cham wszyst kie twoje twa rze.
Oba wiam się ich, ale ko cham.

– Z mo jej strony nic ni gdy nie bę dzie ci gro zić – po wie dzia łem, szcze rze
w to wie rząc.

– Wiem. – Uśmiech nęła się uf nie.
Wów czas wzią łem ją na ręce i za nio słem do sy pialni. W szyb kim cza sie

po zby li śmy się ubrań i za czę li śmy się ca ło wać. Ciało Be nity było cu downe,
ide alne, wy ca ło wa łem i wy li za łem każdy skra wek pach ną cej skóry. Jej jęki,



jej krzyki, jej spoj rze nie pełne na mięt no ści dzia łały na mnie jak za pal nik.
Pra gną łem tylko zna leźć się w niej.

– Nie ro bi łam tego ni gdy – po wie działa nieco nie śmiało, kiedy sty gła
w mo ich ra mio nach po dwóch or ga zmach, które za fun do wał jej mój ję zyk
i palce.

– Wiem, i to cał kiem miła dla mnie wia do mość – mruk ną łem i po ca ło wa- 
łem ją w  usta. Prze je cha łem pal cami po mo krej cipce, a  dziew czyna
drgnęła i  jęk nęła, uwraż li wiona na każdy mój do tyk. – Je steś na mnie go- 
towa, skar bie.

Za bez pie czy łem się i  po chy li łem nad nią na wy pro sto wa nych przed ra- 
mio nach. Pa trzy li śmy na sie bie, po chła nia jąc się, na wią zu jąc ja kieś nieme
po ro zu mie nie, pakt.

Je steś moja.
Je steś mój.
To na sze prze zna cze nie.
To na sza przy szłość.
Na za wsze.
Do końca ży cia.
Oboje to czu li śmy, wie dzie li śmy, że to jest praw dziwe i wspa niałe.
Wsu ną łem się w nią de li kat nie i szyb kim ru chem po ko na łem na tu ralną

ba rierę, pa trząc na wy krzy wioną chwi lo wym bó lem twarz Be nity. Taki sam
ból po czu łem w sercu.

Ko cha łem ją po woli, czule i  de li kat nie, cho ciaż pa no wa nie nad sobą
przy szło mi z nie ma łym tru dem. Ale jed no cze śnie czer pa łem z tego nie wy- 
po wie dzianą przy jem ność, bo mi łość z  tą dziew czyną, która tak głę boko
za pa dła mi w serce, głowę, du szę, była jak ma gia i ni gdy wcze śniej cze goś
ta kiego nie czu łem.

– Leon... – ję czała, gdy po ru sza łem się w niej, ła piąc wspólny rytm. – Och,
Reno...

– Moja, je steś moja... – szep ta łem, ca łu jąc jej usta, twarz, szyję, zjeż dża- 
jąc na piersi.



Na sze szepty i jęki prze ni kały się, two rząc nie po wta rzalną hi sto rię mi ło- 
ści, która na ro dziła się w świe cie peł nym zła.

I umarła w świe cie peł nym zła.

3 lata póź niej

Wy bra li śmy się na co ty go dniową wy cieczkę do Parku Po łu dnio wego.
Nasz sy nek, An toś, miał dwa latka, lu bił tam jeź dzić, gdyż uwiel biał pa trzeć
na pły wa jące kaczki, zbie rać li ście, które po tem z upo rem wkle jał do ze szy- 
tów z po mocą moją lub swo jej mamy.

Te raz moja żona, Be nita, zbie rała z sy nem li ście, a ja pa trzy łem na nich
z  uśmie chem. Zo stała ze mną, w  pełni ak cep tu jąc to, czym się zaj mo wa- 
łem, cho ciaż tak na prawdę nie do końca o wszyst kim wie działa. Wo la łem
nie zdra dzać szcze gó łów za równo w tro sce o jej po czu cie bez pie czeń stwa,
jak i zdro wie psy chiczne. Czy było to błę dem? Być może. W każ dym ra zie
w ostat nich la tach prze ją łem zna czące kluby we Wro cła wiu i Trój mie ście,
roz wi ną łem han del ko ka iną z Ame ryką Po łu dniową i otwie ra łem la bo ra to- 
rium pod Wro cła wiem. Oprócz tego pro wa dzi łem le galne biz nesy, bu du jąc
nowe osie dla, biura i  gro ma dząc ma ją tek. Wszystko ro bi łem dla ro dziny,
ale i dla sie bie oraz mo ich lu dzi.

– Leon, chodź do nas! – za wo łała Be nita z  uśmie chem. – An toś szuka
czte ro list nej ko ni czynki!

Pod sze dłem do żony i  syna, który w  sku pie niu prze bie rał pa lusz kami
w tra wie. Szy ko wa li śmy się na dia gnozę, oboje po dej rze wa li śmy, że cierpi
na ze spół Asper gera. Był nie sa mo wi cie in te li gentny i  rzutki, ale po ja wiły
się pewne za cho wa nia, które da wały nam po wody, aby za cząć go dia gno zo- 
wać. Ro biło się to z  re guły w  wieku trzech lat, ale już by li śmy umó wieni
z po le co nym mi psy cho lo giem.

– Synu, zna la złeś?
Po krę cił głową, wy mam ro tał coś pod no sem, ale da lej me to dycz nie szu- 

kał.



Spoj rza łem na Be nitę, uśmie chała się.
– Wiesz, że zmrok nas tu za sta nie? – Ob ją łem ją i  po pa trzy łem na nią

z góry.
– Nie ko niecz nie – szep nęła. Otwo rzyła dłoń i  po ka zała mi czte ro listną

ko ni czynkę.
– Skąd ją masz?
– Ro sła koło na szego domu. Kiedy An toś w  bajce usły szał o  tej ko ni- 

czynce, wie dzia łam, że bę dzie chciał jej szu kać. A ja po pro stu zna la złam ją
dzi siaj rano. Dla tego za bra łam ze sobą.

– Ach, ty spry ciulo! – Po ca ło wa łem ją w nos, a po tem w usta.
– Po pro stu je stem szczę ściarą. – Par sk nęła.
– Nie, skar bie, to ja je stem cho ler nym szczę ścia rzem.
Po tem pod rzu ci li śmy An to siowi ro ślinkę. Za do wo lony scho wał ją mię- 

dzy kartki książki o pla ne tach, którą za wsze ze sobą no sił.
Gdy za czy nało się ro bić chłod niej, wzią łem go na ręce, a Be nita szła obok

mnie i trzy mała mnie pod ra mię. Po chwili wsa dzi łem An to niego do fo te- 
lika i za ło ży łem mu na uszy słu chawki wy ci sza jące. Lu bił w nich jeź dzić i to
także utwier dzało nas w prze ko na niu, że dia gnoza bę dzie tylko jedna.

Be nita cho wała do ba gaż nika ple ca czek, a ja pod sze dłem i chwy ci łem jej
dło nie.

– Może zo sta wimy dzi siaj ma łego z pa nią Halą i po je dziemy na ko la cję
dla do ro słych lu dzi?

– Jest to do bra myśl.
– A po tem na śnia da nie? – Mru gną łem.
– To jesz cze bar dziej mi się po doba.
Po chy li łem się i po ca ło wa łem Be nitę w usta. Po czu łem jej dło nie we wło- 

sach i na po liczku. Za wsze mnie ła go dziła, za wsze mnie ko iła. Była moją ja- 
sną stroną, moim oczysz cze niem, moją ra do ścią. Moją mi ło ścią.

I wów czas... usły sza łem to. Ostry pisk ha mul ców i trzask. Obok nas za- 
trzy mał się gwał tow nie biały bus. Ze środka wy le ciał fa cet z bro nią w dłoni.



Za wsze no si łem ze sobą sig sau era, ale nie zdą ży łem nic zro bić. In stynk- 
tow nie za sło ni łem sobą Be nitę. Po czu łem pie cze nie w oko licy że ber. Na wet
tak bar dzo nie bo lało. Ko leś źle wy mie rzył, bo kilka cen ty me trów wy żej
i by łoby po mnie. Sły sza łem, jak prze klął i od je chał. Za to czy łem się, zro biło
mi się słabo. I wtedy usły sza łem ja kiś szmer za sobą.

Trzy ma jąc się za bok, od wró ci łem się i zo ba czy łem osu wa jącą się na ma- 
skę sa mo chodu moją żonę. Jej lewa pierś za bar wiła się na czer wono. Nie
zwa ża jąc na nic, za czą łem uci skać jej ranę. Be nita stała za mną, była
o  wiele niż sza, kula, która prze le ciała przez moje ciało, utkwiła w  jej...
sercu.

Spoj rzała na mnie za mglo nym wzro kiem, otwo rzyła usta, jakby chciała
coś po wie dzieć, ale nie zdo łała.

Umarła.
Moja żona Be nita umarła na mo ich rę kach po strze lona w  za ma chu na

mnie.
A wraz z nią umarło moje czło wie czeń stwo.
Tak na ro dził się praw dziwy Reno. Czło wiek, dla któ rego prze stało li czyć

się co kol wiek oprócz syna, biz ne sów i zdo by wa nia co raz więk szej wła dzy.
Bez li to ści.
Bez serca.
A to był do piero po czą tek.
Bo wie dzia łem, że znajdę tych skur wieli, któ rzy za bili moją żonę i  nie

będę miał żad nych opo rów, aby zmieść ich z po wierzchni ziemi.

 
By łem złym czło wie kiem.
By łem mści cie lem.
By łem mor dercą.
By łem gang ste rem.
A to był mój gang ster ski raj.

 



KO NIEC
 

Dal sze losy Reno prze czy ta cie w peł no wy mia ro wej po wie ści Gang sta Pa- 
ra dise. Reno.



PRZY PISY

[1] Te sto ste ron.
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